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w. Brytania ·zawierzyła swoje sumienie Polsce. Groźny stan b prem. Sławk 

„Oczy wszystkich zwrócone s~ na ni,ego'~ 
Podobizny min. Becku nu szpulluch pism ungi81s.kich. 

LONDYN, 3. 4. - Prasa angieJs'ka w padku ataku, któremu rząd polski sam prasie przez Foreigrn Office na temat de
szeregu airtykułach omawia obecną syto- uzna za koniecz·ne przeciwstawić się z ra- klaracji Chamberlaina. Deklaracja brytyj
ację międzynarodową. cji swoich żywotnych interesów przy uży- skiego Forei;:l Office zadowoliła - zda-

1,Sunday Times" w artykule swym przy- ciu całej swej siły narodowej. W takim niem korespondenta dyplomatycznego 
pomina, że przy końcu wielkiej wojny W. wypadku W. Brytania obowiązana je5t „Sunday Times" - kota pols·kie i obecnie 
Brytania nie wzięła na siebie wobec no- przyjść Pols::e natychmiast z pomocą. rozmowy między min. Beckiem a rządem 
wych państw wschodniej Europy żadnych Francja solklarna jest z W. Bryta,nią w brytyjskim rozpoczną się w atmosferze 
zobowiązań poza tymi, które zatwierał pakt tej polityce, ~Je stosunek Francji z Po'iską wzajemnego zaufania. 

giożon~: W. Brytan.ia - k-0ńczy dzi•ennik 
- nw1erzyła swoje snmienie PiQJsce. 

Te'.1 sam dziennik pod nagłówki-em 
„Oczy ws1ystkich zwroco.ne są n.a, niego" 
p?daje ~ó~nież wiel;ki~h .roz.miarów P'°do
::>1znę m1mstra Be-eka, poświęcają•c. ' mu 'ko-
1 umnę hil()gr afiiczną. 

W i-n.nych gazetach są równiez Hczne 
ai tyiku~y opisowe o spraw.a1eh polskiich · z 
:ym _uz:1sadnieniem., że W. Brytania po ogł-0 
szeniu dek!tiracj i Chamberlaina musi obec
nie mieć więcej~ wiadomości o Polsce. 

Stan b. premiera Sławka, który wczo 
wieczorem strzelił sobie w usta w celu 
mobójczym i został przewieziońy do szpi 
tala Marsz. Piłsudskiego jest nadal groźn 

Operacji dokonał płk. dr Sokołowski. 

Ligi Narodów, a te mniej więcej zniknęły od dawna był odmienny od brytyjskiego. Korespondent dyplomatyczny „Obser
wskutek niepowodzeń, jakie spotka.tło spra Polska jest sojusznikiem Francji i wo- vera" r.akre5la da.Jsze kroki w podjętej kon 
wę abisyńską. Gdy sir Austin Chamberlain 'bee tego gwarancja brytyjska nie dorzuca saltacji mocarstw. P:rzede wszystkim - pi
wprowadził W. Brytanię do sieci porozu- niczego do zobowiązań Francji. Bezcelo- ~ze korespondent - należy ustalić, że rząd 
mień lokarneńskich, gwairancja brytyjska wym byłoby wyobrażać sobie, że gwa- ;,olski zdecydowany jest przeciwstawić się 
była wyraźnie ograniczona do zac'.Oodnich ra;ncja brytyjska nie przedstawia olbrzymie c;iłą oręża wszelkiej agresji, niezależnie od 
gr?nic Niemiec .. Jedn~k stało s!ę, że obe- go rozszerze1ia wszelkich zobowiązań, ja pretensji, m~jącej na celu ograniiozenie su-
c~te W. B.rytania swo1e. stano\~1sko porz~- kie dotąd W. Brytania na siebie brata. Ale 'ł.'erennośc: lub naruszenie polskich in tere- W L d I . Be k • d • • 1• 
c1~a. Premie'. C~a1m:berlam wyct~gnął w B1r obecne żobavdązanie ina rzecz Polski obli- sów żywo1Lych. on yn e min. c procz ZUIJD n1en po llycznyc 
~~ngham. ~1eumkn1oną lkonk11uz1ę z tr~ge- guje bezpośr~dnio w. Brytanię wobec Pol „stmdav mspatch" w związ;ku z ni.e- Ilf UJlJ Jlf li, ! !·mJ.lfl[J•I• ~I ,

111
!. JIJD dt! czeskiej. Wskazał on na to, że Hitler ski samej. którymi intapretacjami na temat deklaracji 

swój ma·rsz ku Wielkim Niemcom rozsze-1 Chamherlair.a podkreśla, ze swej strony ica 
rzył na mairsz, którego celem było anekto- PRZED ROZMOWAMI LONDY:rilSKIMI tegorycznie, że co do działania zobowiązań 
wainie całego narodu niemieckiego. Jalkąż BECKA. brytyjsldch n.ie m<>że być żadnej wątpliwo-
rmoże być interpretacja tego rodzaju czy- . Ko1;espondent ~yplomaty~zny ,.S~nday ści i że Polska sama w każdym wypadku .. WARSZ~W.A, 3. 4: - W związik_u z jaśnienia w Londynie pewnych zagadnień 
nu? Stanęliśmy ponownie - pisze dzien- Times powtarza mterpretac1ę, udzieloną .Jkreśla, czy uważa swą ni.ezależność za za- ro~norndnym1. domysłam! ~r~sy zag·ranicz- związanych z emigracją żydowską do Pa 
ni'k - w obliczu niebezpiecze1istwa całko- ne1.' sfery poliltyiezne wyJasniaJą, co nastę- lesty1ny, tym bardziej, iż podczas wizyt 
witego załamania się zaisady równowagi PUJe: w Warszawie min. Gafen.cu zostało usta 
mocarstw. Aby tego uniknąć W. Brytainia t t • ' • · ~ ~ . • ~ . „Pod,róż m~n. Becka planowana by~a Jone, ii w tym zakresie min. Beck będzi 
toczyła w ciągu 4-ch stuleci cztery kolejne I w a n Ie Dr l 11 ~ J [I o [ J [ . I I J ~ JillŻ bardzo dawno, ·na długo jprZed okupacją rep·rezentował łącz:nie foteresy Polski i Ru 
wie1'kie wojny: przeciwko Hisz,panii p.od Fili- . C~ech i przed aneksją Kłajpedy. Podróż ta miunii. 
pem 2-gim, przeciwko Francji pod Ludwi- więc n~e została Sp<Jwodowana wyłączmie Niezależnie od tego, o czym istotnie bę 
kiem 14-tym, przeciWko Francji pod Na- _ nowymi w~runka~i, w _jakkh zna!~zła ~ię d~ie mi,n .. Beck. mówił w Lo.ndynie, sytua 
poleonem i przeciwko Niemcom pod Wił- przez swe Ie ryt or I u m. Europa. Nie. ~l~zy więc z podrozą mm. CJa polskiego mmistra spraw zagranicznyc 
hełmem 2-gim. Nie ·my pragniemy walczyć ~e;~a łączy~ 1ak1c;hś przesadnych ~yobra- będzie na gruncie angielskim bardzo silna 
.tnowu. Nasze sumienie narodowe jest RYGA, 3.4. - Na dorocznym zebraniu! nie swej siły zbroJnej jako naj~epszej g\'la- ~en ,i przew1~ywa~. Jak było zam1erz~ne nie z po~odu rozwoju sytuacji polityczne 
czyste co do tego, że nic zmierząmy do ta-1 izby prasy mi·nif;ter "praw za granicz- ran<"ji ni.Gzależnego bytu. Rok temu - kem- JUŻ poprze<ln10, min. Beck przeprowadxi w w Eurcp1e,.ale ze względu .na wyraine, je 
dn~o .rozuerzenia r.aszego pa:nowanla, nych Munters wygłosił wielką mowę po- tynuował minister - w obliczu .no.rmaliza· L~ndyinie z przedstawicie~ami rządu angiel dnoznaczne i całkiem jasne sfanowisko sp 
ale doskonale rozumiemy groźbę skicrowa: lityczną, minister w sposób obiektywny ! cji st>Qsunków polsko - litewskich •rząd ło- sk1ego <;>bszerny przegląd sytuac}i między- łeczeństwa polskieg·o w ostatnich przełom 
114 do nas. Jesteśmy zmuszeni odeprzet ją. b~z: k~mentarzy przedstaw!ł obecne p-ołoże tewski. z ~alwiększą radością :P.ówi~ał ten naro?owej. że ;p.r~e~lll:d taki. dziś inny. m!eć wych di~iac~ .. Na te~ Jemat niktjuż na świe 

OPIN · ·• · nie m1ędzy~1arodowe i zmiany, które za- f~kt; wyrnzaiąc wówczas nadzielę, ze nor- musi charakter, mż imałby jeszcze ~1es1ąc ~i~ nie mo~e żywić lllaj'mmiejszej wątp1iwo 
. 1~ CALEG~ K~AJu. szły o:statonio w Europie Srodkowej, Prze· mallzacja ta wkrótce się pogłębi. Obecnie temu - to rzecz jasna i zrozumiała. Min. sc1. 

_Znany pubhcy~ta angielski „Scrutator", chodząc d9 cmówiert:ia stosunków w rejo- możemy stwierdzić z żywym zadowoleniem, Beok będzie miał też zapewne okazję wy
,f.1.szą~r co ty~zie~ na. 1.amach „~nday nie bałtyckim i polityki zagranicznej to- że przewidywania te spełniły się i że dziś 

i.mes , roz~aza. r6~n1ez. deklarac!ę pre- twy, mini-ster zaiprzeczył w sposób jak naj .?ie już _ni: dzi~li ~olski i Łotwy, co nale- w• lk• •1 e 
miera Cham?erlaina I stwierdza, ze Pol- kategoryczni ciszy wszelkim poofoskom Ian zy uwazac za z1aw1sko korzystne dla wszy- Ie Ie ma n I es I ac Je w H •• s z p'a n •••• 
ska podobn1e 1·ak Czecho Słowaci·a 1'est • !::> tk' h · t b łt k' h . • . · . - ' sowanym zagranicą, jakoby Niemcy wy- s tc pans w a y.c ie · k • k 
SOJ~Sz.mcz,ką w stan~·e rzeczy P.rzed d~kla- wieraly jakiś r.acisk gospodarczy na Ło- • • - z o az1i za on' czen1"a WA~oy domowe1· 
racJ~· Gdyby Fra-nep., pozostająca wierną twę, wysuwając róż.ne żądania itd. Łotwa. _ U' 

swoun .soiuszurn, zos~ała .zaatakowa·na, w. mówir minist•;r, ze wszys tkimi swymi są- 125 mll'ODOW zlotrch BURGO. s, 3.4. -. w. c_ałej Hi_szpa:n:i. od o SKŁADANIE OFIAR. 
Brytania zaw<;ze wciągnięta. byłaby z ty- siadami utrzymuje najlepsze stosun·ki, z 1 b I lk 
tułu sw. ego t_raktatu z .Francią, a. le _w tym z'adnynl J·e·dn.ak z wi·elki."'h mocarstw wią- do dziś l!Odz. 8.:JO rano. JW·~.Y się .wcz~ra-J w!e · i.e ma01f7stacie z BILBf\s>· ~.ł4. - Gen_er~ł ~ueipo .de Lla 

dk k 1 b d d 1 ść .... okazji zaikonczema wo1ny domowej. Szae- 1,) zwroc1ł s ię w przemow1eniu radwwym 
wypa. u O!lczy a >:' się 0 powi.e zta no, zać się nie bedzie. Łotwa solidaryzować WARSZAWA, 3.4. - Według n.i1e.of.i- ~ółnic liczne zgromadzenia odbyłiy się w do wszystkich mszpanów z wezwan.i·em do 
brytyjska za c-0kolwiek, c~ by się stało ~a się będzie ze wszystkimi państwami, które cjalnych danych, wysokość kwoty, jaką spo Sewilli, Saragossie, Burgos, Madrycie i Ba:r ~kład;ini.a ofiar na odbudowan.ie klasztoru 
wschód od. Renu. ~le w piątek Izb~ Gn:in mają te same pokojowe cele i dążenia. łeczeństwo pol'ski,e zadeklarowało na zakup celonie. Santa Maria de La Cabeza, który si'ę w cią 
be~ w.a~ania przy1.ęła nowe zobowtązama, Nikt nie ma rrawa ·decydować o nas, czy pożyczki obrony przeciwlotniczej, wynosi gu 9 rniesl~cy bronił przed cżerwonymi. 
a istnt~ją .wsz!5tkic powod>: do przypu- o naszej polityce, bez nas. do dnia 3 kwietnia godz. 8.30 rano 125 mi-
szcza.ma,_ Z·e ,....,. tym posz~z~goinym wyp~d Niezależność naszej polityki jest rów- iionów złotych. 
ku odzw1~rc:adla ona opinię. całego ~raiu. nież jedną z jej cech zasadniczych _ mó
Postanow1en1a, za.warte w :c1:kla~aci1 w wił dalej minister _ taką samą polity1kę 
stosunku do Pqlskt zaczną działac w wy- 1niezależną prowadzi Polska, co jest dla L e e n 

Łotwy specjalnie ważne, gdyż leży 01na w Degrelle 
Ogólnopolski Obywnlelski Komilel Pożyczki 

Obrony Przeciwlotniczej. 
D Ol ar 5 l"1a Q tym samym, co i Łotwa rej0in.ie bałtyokim. wybrany 

• ~ c:9 Wszelkie pogłoski o rzekomej zgodzie rzą· 
posłem w Brukseli. 

Bank Polski notował d3lś rano dolary du łotews:kiego ·na przepuszczenie przez te- BRUKSELA, 3. 4. - Szef stronniictwa 
po 5.28, funty szterlingi po 24.75, fran- rytoriu.m Łotwy obcych wojsk, równ.ież są reksistów Leen Degrelle został wybrany 
ki szwajcarskie 118.20, fr:ia'<i franct.:sk:e z gruntu fałszywe i pozbawi,one jakichkol- posłem z Brukseli. 
14.01, liry włoskie 15.70 lodc!nki tylko do wiek podstaw. Trzymając się zasady neu- •••••••••••••••• 
100 lirów). tralnośd, Łotwa dba również o wzimocnie-

Weterani I młodzi't w jedngm 1zereeu 
·ofiarodawców na F. O. N. 

' 

Delegacja weteranów 1863 roku u generalnego komisarza Pożyczki Obrony Przeciw
lotniczej gen. broni Berbeckiego. Weterani znaleźli się również w pierwszym szeregu 

ofiarodawców na Fundusz Obrony Narodo·vej. 

fiRAND·KINO W 2·im tygodniu wyświetlania a rcydz eła p t. 
Poez 4., 6. 8 i 10 Bllłll' l'llIRZYN 

ZatłamJ' ceny bi•et6w 1 lll - 1 09, Il - I 50 i I - 2.20 na wszystkie seanse 

Na Zamku Królewskim w Warszawie odbyłG się posiedzenie organizacyjne Naczelne· 
go Komitetu Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. Na zebranie to, które się odbyło .v 
obecności Prezydenta R. P. i przy udziale Naczelnego Wodza Marszałka śmigłego· 
Rydza, przybyli najwyżsi dostojnicy Państwa, duchowieństwo, reprezentanci O.Z.N. 
oraz zaproszeni przedstawiciele 7 stronnictw politycznych, w Polsce. Na zdjęciu w 
pierwszym rzędzie siedzą od prawej_ .ku}ewej: .Ks. Prymas Hlond, Marszałek śmigły· 

:,-· " / Rydz, Prezydent R.P. prof. I. Mosc1ck1, premier gen. Sławoj Składkowski marsz. 
. . ., . Senatu B • . Miedz!ńs~i,. min. Ko~ciałko~ski, min. lJirycł!, ?1i~. gen. Kasprzycki. Na Jc-

l.·czenmca 2 kl. szkoły powszechnej w Byt-1 wo - wicepremier rnz. E. Kwa1tkowsk1 podczas przemowtenta. W głębi siedzą uczesbł 
kowie . Anastazja ~lejanka złoży!a, na. rę- . cy zebranh - członkowie Naczelnego O~ywat~tskiego Komitetu Pożyczki Obrony 
ce wo1ewody śląskiego dr. Grazynsktego I Przeciwlotniczej. 

S'vą książeczkę oszczędnościową na kwotę I --------------ica-=---~--------mm._ 
;J 11 gr 90, przeznaczając tę kwotę na . D • 8 1 

• 
~~~~:~ct2: ~:d~~&~~~dyst!:o~:w::.~ ; us1c1e praczki Zych owe J 
go społeczeństwa wobec Potrzeb pań·1 

~QW)tjt, „-- przed sądem (str. 2-ga). 
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~roces . dqsitiela z ul. Krawieckiej. Re·rnlui~ IU@[iWiO ~lotlantw~ 
ZABOJCĄ PRACZKI ZYCHOWEJ-=:,:~~':~i~!~;w , ~n~~~y~ź~j:po~1.~~~:: 

unosi 
auli Techn. Zakładów Naukowych w Kato 1 Państwa, naczelnego Wodza, rządu i bo-

5 I 
... A w 1.....: d m o 5 z u b IQ e n ,-c u . wicach odbyła się wielka manifestacja ko- haterskiej armii, pełne zattfa1nie i wiarę w „ ł/1 biet śląsłkich z 25-ciu organizacyj związ- słuszność ic'il poczyn:it1, oraz przyrzekają 

ków politycznych, społecznych itd. z udzia stać wiernie na straży w;erności obywa-
óDź, 3. 4. - Plac Dębrowskiei:o od Hrony. palta jego i Zychowej, ubrań obojga i bielizny, war. Dochodzenie ustaliło, że osobami, które nabyły Iem około 1.000 osób. telskiej, wiary W zwycięstwo i W niespo-
Ok~ęgo.wc.~o. ~now~. O~O'"ZOllY tłumem ludzi, I tości ~i?j więcej 200 złotych, stało się jasnym, że od Strzeleckiego te rzeczy są: Zygmunt Banaszkie. . t t . . d h l k" w· 

ych .e.noUCYJll) eh w1azen. I zbrodni c!C>konano z chęci zysku. wici, Franciszek Szewczyk, Józef Dymiński, Stefan Po zagajeniu przez kom. KPW. Za:va.dz- zy .ą war ?SC UC a po s .1~go. . 1a1r~ tę 
a łm11c o>karżonych zasiadł dziś, cieszący się' Ciepiela i Anna Dymińska, wobec .czego ich równiei: ką, referaty na temat obecnej s~tuaCji wy- kazda ko.b1eta śląska .krzewi~ ?ędz1.e wsród 

na _terei~ie ~a~~j Lodzi .smutnQ sławę „dusiciela NA TROPIE ZBRODNIARZA. poci,gnięt.o do odpowiedzialności. głosiły pp.: Schromowa i Drożmewsk~, po s~o.łeczenstwa.'. przec1wsta~1a1~c stę wsze! 
".. Kr~wiec~ie~ '. 28-letni B.olesław Strzelecki. Wedle dał szycl1 wyja;oień Szym.czaka, podejrze- Poza tym na ror.prawę powołano szereg świadków czym uch walono rezolucj·ę _ następującą: ktej demagogu, oraz podeimuiąc walkę Z 
~ ael.o.<rotnie JUZ karany, mimo stusunkowo mło· nie padło na Bolesława Strzeleckiego. I i dołączono wiele dowodów Neczowych. 1 .n.;~1ek~, _Sirze.lccki od~owiada obec~ie z.a do: j S~ym.czak b?"viem wyjafoił, że w tych dniach I Obecnie odbywa się clalszy ciąg przewodu, który „Kobiety śląskie po szczegółowym roz- plo~Ką szerzoną tendencyjnie przez wrogie 
' ' p nl\\orn.eJ. zhrodm .-. ~1dusze~a b1~d1~eJ zgłosił Mę do n.nego dawny kol<';;a z więzienia, Bo· podamy jutro. ważeniu sytuacji politycznej w kra1ju i za- Polsce siły. Dalej ze szkodliwym i nierozum 
zk~Zy~ow~ 1ua~wam~1~ubo~ep m1~1a.j~~awSttzd~1, ipros~~y ppn~ww~~zu ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nym grom~zeniemzapasów,oraz akcją pn 
.ozprawi_e przew~dmezy w1ccprez.cs Olszewski w kilka dni, bo nie ma gdllie się podziać. dejmowa111ia oszczędności, jako wymierzo-

r~e 5~· .za~vadzk.1ego i Malowańc?, oskarżeni.«' Zgodził. się na to i Strzelecki od kilku dni prze. · 
s1,. ptO'\\adzący sledztwo w sprawie, prok. Z1- hywał u nich. z I• DI o cz o li E o • GA111•a CIE ną przeciw interesom państwa. 
~ki: . . Podejrzenie to za~zrło się utwierdzać, gdy Strze. ... A • W związku z rozipis·a1niem pożyczki Io 
racz St;z;:lec~1ego na ławie oskarżonych zasia- lccki n.ie wrócił na no~. Poliicja wsz,::.zęła poszukiwa. 60 o d I I e p I k • tniczej, kobiety śląskie dołożą wszystkich 

c::cze pięc osoh pod zarzutem przyjęria od nie. nia i w kilka dni udało jej się przychwycić go w e egato' W z ca e) O S I starań, aby w alkci·i tei· nie brakło żadne1· 
oz.nych ~·zeczy, po~hod-zących z kradzi eży u Zy· Zduńskiej • Woli, 
vcJ, l~:idz to przez. kupienie ich, będź też prze.t Polki. Kobiety śląskie przyrzekają, że ka ... 
)m~n:c w prezencie od Strzeleckiego. STR=-·-.-:c.1n PnZY7'' · • S!F. DO PRZESTJ:;P· • żdy poliski próg będzie niC'\vzruszoną twier 
ra Ss\l:e~:,;:;:·;\lnC:g:o materiału tło 51H"awy przed· STWA. wz1olo udziul w zi·eździe marynarzy dzą patriotyzmu i ducha polskiego". 

Kilkakrotnie przesłuchiwany przez policję, Strze· ~ Manifestacja zakończyła się odśpiewa-

lGPOWAlW TRUP KOBIETY NA LOżKU. 
~V cl~iu 28 stycznia rb. Lódź została wstrząśnięta 
t·ałsk1m morderstwem, jakiego dokonano w mie. 
mu W. Szymczaka i R. Zyd1owej przy ul. Kra

ckiej 20. 
~kolo g; 18 z,najomy Szymczaka, Franciszek 
111elew~k1, przyszedłszy w odwiedziny, zastał 
i jego mieszkania otwarte. W szedł. W izbie 

011 al. półmrok. ~ikogo nie było. Gdy zaś lepiej 
rozeJrzaJ, zauwazył, że .cały pokój był w okrop-
1 nieładzie. l\Icble poprzewracane, szuflady otwar. 
czę,;ci ga.rder~by poro~nucane a na łóżku, twarzą 
podu~zk1, lezała, powiązana szmatami, jakaś po· 
kobu~oa. 

Gdy ChmirlPw•ki pocJ,_crJl bliżej do łóżka stwier 
! że owa kobieta ma zwiąMne szmatami' ręce i 
1, głowę z.a{; i szyję omotaną męską koszulą. 
Okazało się, że zamordowanfł była przyjaciółka 
mczalrn, mieszkająca z nim razem, niejaka Regi· 
Zych, praczika. 
Kohie"a już nie żyła. Na szyi i głowie miała 
·awe plamy. 

BRAK GARDEROBY W SZAFIE. 

Chmit-lcw;ki w'zczął natychmiast alarm. Zbiegli 
FQ~iedzi, zawiadomiono polbję i przyjechało po. 

owie. Lekarz, zbadawszy zwłoki, orzekł, że śmierć: 
·h:iwej n;• 0 t 0 :1;1„ „. ' 1 Utf'k uduszenia. 
Kto mógł dokonać llt(}rderstwa i na jakim tle 
tafo ono popelnione, trudno było na raz.ie usta-
Do 11icro wierzorem. glly Szymcz&k wrócił z pro. 

do dc11111 i stwil'rdził w mieszkaniu brak pościeli, 

l~cki przyznnł się, że on jest przyczJnę śmierci Re- KA TOW I CE 3 4 W c.zorai· w Katowicach a·o Polski. Ma·.ynarze go' rnośląscy odzna- · R t 
grny Zych, tylko że za każdym razem skl-adał inne ' · mem O Y· odbył się walny zjazd delegatów Zw. Mary czyli się brawurą, szczególnie w trzecim Równocześnie obradował w Katowicach 

Początkowo wię~ oświadczył, że sam Stymczak, 
spotkaw""" "" Tir· ·; padkowo m i ulic.y, namówił do 
2ahici.a przyiadó1ki, wzamian 7.a „ki1lca :ck" gdyż 
rh ri•ł .ie.i sie pozbyć. ' 
. ~astępnie zaprzeczył tam temu· wyja~ni r nin i z,lo
zył mne; W krytycznym dniu &iedzieli w domu o. 
h.oj~ z. _Zyrl1ową. W pewn ~hwili ona zaczęła mto 
się zal1c na Szymczaka. On zaczął go bronić, wywię. 
zała się między nimi sprze~zka, w czasie której ona 
udenyła go w twa.rz. 

To go tak zdenerwowało, że jej oddał, a na&tę· 
pnie rzucił ją na łóżko i związał ręce i nogi aby 
uie mogła się ruszać. ' 

. ~t~ze~ecki twierdzi, i~ nie miał zamiaru J'ozba· 
w~ac zyc1a. Zyrho~ą, chcrnł j1,t tył.ko ukarać, dlatego 
tez z~taw1ł drzwi otwarte od m1eezkania. gdy wy. 
chodZlł, &by Szymczak, gdy wróci, .tnógł ję ltilrat 
uwolnić . O v rl:· 0 -eniu Zych dowiedział się d-0piero 
nazajutrz z gatet. 

W dalszym badaniu znowu zmienił GC'Zegóły 
·zbrodni. 

ZA 35 ZŁOTYCH SPRZED AL 
RZECZY. 

SKRADZIONE 

Pod-Obnie mętne i coraz to inne wyjaśnienia skła
dał Strzelecki na pytania, co zrobił z kmdi;ionymi 
rzec7.ami? 

Przyznał on w rezultacie, że j6 wziął, bo nie miał 
pieniędzy i potem sprzedał częściowo a trochę po. 
darował, otrzymawszy W7Jllrnian 35 zło-tych. 

narzy Rez. Rzplitej. Zjazd ten ma szcze- powstaniu. zjaizd przedstawicielek wszys~kich kół To-
gólną donioslość dla rozwoju Związku, Na zjazd przybyło do Katowic około warzystwa Polek wojew. śląskiego, na 
bowiem nastą.p!ło po·lączenie ze Zw. b. Ma 600 delegatów z całej Polski, głównie jed którym po przemówieniach woj. Orażyń
rynarzy na śląsku, p.Q.siaciającym 17 od- nak z Górne:~o Sląska. Po nabożeństwie skiej i wizytatorki Daudutis, uchwalono re
działów. - Marynarze śląscy, to wypróbo złożono wieni{c na płycie śląskiego Pow- zolucję, wzywającą do subskrypcj i pożycz
wany element w służbie marynarskiej i żoł stańca oraz na grobie znanego marynarza ki loteniczej. 
nierskiej, m 1j4c:y za sobą wielkie zasługi śląskiego, śp. kpt. Roberta Oszka, pocho-
bojowe w walkach o przyłączenie śląska wanego na cmf".ntarzu wojskowym w Kato 

-r-"'f"-r: 
IYDIOt'NIONE LOTNICllYIJ 

-WIA!OiONA 
POTEGA 
POLSKI 

Oszalały byk biegł kilometr 
z · trupem człowieka.. 

w i cach. 

Zdarzen i d. I 'W'ypadki 
(-) Według komunikatu urZ11łk>wego nowa gra· 

nica mięi)zy pół~1ocnymi Węg1'llmi a Słowa·"zymą, 
;po przyjęciu żądań węgierskich prze<Z n.ąd braty
sławski, przebiega na zachód od rzeki Ung. 

Węgry zyskuj11 obszar około 1000 km kw., w 
którym z111ajduje &i~ 40 grui.a z h1dnościę w liclibie 
40 do 45 90(). 

Otwarcie z1azdu nastąpiło w sail T-wa 
Czytelń Ludowych. Zjazd zagaił komandor 
Petelenz, który powitał zebra_nych w imie
niu w·asnym, oraz w imieniu woj. Orażyń 
skiego, który -nie mogąc przybyć na zjazd 
n:ideFia! życzenia. Zjazd złożył hold pam!ę 
c! .11-\arsz. Pilrndskiego, po czym nastąpi
ły przemówienia powitalne. Przemawiali 
m. in.:w im. admirała Swirskiego - ko- (-) Powołany przez IJ!t"e7.ydenta Hachę komitet 

R 
• • S d wspólnoty narodowej wyd·ał· odezwę, wzywajęcą wszy. 

maindor ym~zewtcz, W im. gen. a ow- st.kie warstwy społeezeiutwa cze&kiego do ~konsllli-
skiego z Katowic - pł. Czuma. Po prze- dowania !ił pod EZ'łandarem jed<I1ej tot~litarnej partii 
mówieHiach ztbrani marynarze złożyli śJu- wspólnoty narodowej. 
bowanie, w którym przyrzekli wytęży: (-) Szef. sztabu g?neralnego b;ytrJ~iego! gen. 
wszystkie siły w pracy dla Polski i oddali I Gort, powrócił WCZO'l"HJ po południu ~ Paryza do 

' d k P d t R P M ł L<mdynu. się po roz a'!..y rezy en a · „ arsza (-) Flota hiszpańska opui;dła wcroraj Bizertę, 
ka śmigłego-Rydza i admirała świrsldieigo. udając ll"ię do portów Hiswanii. W skład1.ie floty 
Zjazd wys iał szereg depesz hołdowni- znajdują się: 2 krężownlki, 11 1011pedowców, 1 ł6dz 

roces adw. Szumański~io 

JASŁO, 3.4. - N°iesamowity wypadek 
rozegrał się na szosi·e między Brzostkiem 
a Pilznem. Mianowicie 42-Jetrui pogan.iiacz 
bydła Ludwik Zieliński, prowadząc drogą 
byka, w pewnym momencie poślizgnął się 
i upadł, nie wypuszczając jednak z rąk szou 
ra, którym owiązał sobie przegub. Spłosz-O 
ne ~wierzę popędzito na oślep, wloką,i; za 
sobą nieszczęsn g? pogani.jłcz_a, który . il 
ka sekund p6źrti·ej uderzył głową o słut"'-te
Iegraficzny, pon·osząc śmierć na miejscu. 
Oszalały byk w pęd·zi·e wlókł za sobą na 
przestrzeni kifometra trupa. 

, podw-0dna, 2 tran-sportowce i 1 siatek • cysterna. 
czycn. . . • , (-) Wc:zonaj wyjechal do Londynu min. Beck. z kolei n:istą.p1ł a'kt ziednocze111a Zw. Ministrowi towarz)'SZQ: wicedyrektor drp. poi. Jó· 
b. Marynarzy na Sląsku ze Zw. Maryna- zef Potocki oraz sekr~tarze Stariefaki ~ R-0góyski: 
rzy rezerwy Rzplite1•. Połączenie się obu Od Fra.nkfort? do Berlina t~w.arzyszyl mm. Berk?w1 o obrazę ministra. 

WARSZAWA, 3.4. - W izbie ·karnej 
du Najwyższego wyznaczono na nadcho 
ącą środę, dn. 5 bm., rozpatrzenie skargi 
sacyjncj w głośnym procesie adw. Wa

awa Szumańskiego, skazanego na 8 mie
ęcy więzi enia za obrazę ministra 

Jak wiadomo w procesie tym wyrok był 
już raz uchylony i obecni·e sprawa W1raca 
po ra:?: drugi do Sądu Najwyższego. Roz
prawie przewodJ1iczyć będzie prezes Rzy
mowski. 

, • • W amhasad<>r Lipski. W Berl1ue na dworl"U powitał 
o~~amzacyj przyjęto ?ur~~ oklasków. . ~in. Becka mat. szefa protokółu von Halem. 
c1ą.gu dalszyc'1 obrad :tdztelono zarządowi (-) Dr l\fart~s, k1óre;o 0$oha stola się pnyczy. 
absolutorium. Na Funa~z ·Obron.y1 Mor- ną za.targu między Wallonami a Flamllindami. złożył 
skiej przezna'.."zono 200 zł, a poza tym za w1cz~ooj ne rę~e ~róla Leopolda li! .list, w k:?rym 
ł t 

• I „
0 

W 
0 

ganizacyi·-nych 'Prosił o zwolnienie go z !11unandzk1e3 akadem11 me· 
a wio 10 sze. ~~ spr a r · dyc7Jilej. 

(-) Min. Rzeszy Goebbeh przybył na wyspę 
Rodos, gd7lie gpędzi dwutygodniowy urllllp. . -

iczym połamał dziecku nogi. likwillada ~·l!!~!~~:V~!!-warzvszeń 
brodn i CZft ffDOUkft Chodzenia" WARSZAWA, 3.4. - Władze admini-1 M. in. zwinięte będą: „Związek Reemi 

'(-) Wczoraj a:ostal wypuszczony z więzienia w 
Siedlcach b. poeeł Kiernik. Zo~ał on aresztowany 
w dniu 26 marDa rh. Z wi~zienia wniósł podanie do 
prokuratora 0 udzieleni& mu url01pu zdrowotnego. 

Prokurator przychylił eię do tej pro.śby i udzie. 
lił mu 6-miesięcmego urlopu, 

stracyjne w dalszym ciągu nakazują Hkwi- grantów", „ZJednoczenie Polskich Inwali
SIERADZ, 3.4. - Wawrzyniec Lisiecld cjach dziecko zmarło. Okaz.ało się, że Li- dację stowarzyszeń, iktóre oct lat nie przeja dów Wojennych" i „Związek Pomocy Cho-

am. :v S~eradzu przy ul. P.O.W. Nr 153 w siecki bił dziecko i połamał mu nogi. wiiaj ą żadnej działabtości. rym na Gruźlicę". 
a~dz.1ern1~u ub .. rok~ ~awarł związek m~ł P·olicja sieradzka zwłoki dzi·ecka prze-
~nskl z joze!ą jozeflakown.ą, matką 15-m:e kazała do trupiarni szpitalnej w celu prze- S d A J • 
i.ęczn.e~o ~ztecka. w_ t;>ew1en cza.s po ślu- 1 p~-0warlzen i a sekcji zwłok. Małżonikowie Li- ą pe acy1ny zatwierdził wyrok 
1e L1s1eck1 zaczął nieslubne dziecko „u- sieccy zostali zatrzymani. Do<:hodz.enle b. Sf arOSt~ 
zyć chodzić". Po kilkunastu takich l·ek- trwa. DB ~ 

ooo- --- WILNO, 3.4. - Sąd Apel.a·cyjny w Wił 

la ~eł~ oa101zeń Dr aetł Hearyk Zie•kew1ki 
edatłH:~a D!e edpewlałla Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

HENRYKOWSKI 
fał. chorób skóra. wenerycza. I •ek„al•. 

powrócił 
Ul- TRAUGUTTA 9 fr. I. p. tel. 262-98. 

przyjJnuje od 8 - 11 r. I od I\ - 9 wiecz. 
w niedziele i śwleta od O - t2.3Q oo l)Oł. 
Dla skórnie chorych I· ambullłor. 10-11 f ~6 w. 

feEK* M llrD'i' I S 'l'A 

6-.go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 
Przyjmuje od 9 - 12 I 3 - g wlecz. 
w niedziele i święta od 9 - 12 w Poł. 

BR. ME». 

H. KLACZ.KOWA 
poloUictwe i choroby kobiece 

PIOTRKOWSKA H tel. 213-66. 
Pnyjm•Je ee•rinllłe „ lt-11 I N $-1 włen. 

nie rozpoznał przy drzwiach zamkniętych 
głośną w swoim czasie sprawę byłego sta
rosty grodzieńs.kiego Zygmunta Robakiewi 
cza, skazanego przez sąd pierwszej instan 
cji na 4 Jgta więzienia i na tyiież lat pozb:i
wj.enia praw, za zdefraudowani•e 25 tysięcy 
złotych. 

S. W AT NICKA 
L NAPióRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

Falalny ranek robotnika 
Kro1ik1 Po11t1wi1 R1tu1kowe1e 

ŁóDż, 3. 4. - Wczoraj w wynLku bójki 
przy PI. Wolności 11 rany tłucwne głowy Od 
niósł St. Sz)~mańczyk. Rannego opatrzył Je-

Dr t.AGUnOWSKI ~~~ pogotwia PCK. pozostawiając na miej-

Robaki ewi c z ·"· 
Wyrok został ogłoszony przy drzwiach 

otwartych. 

Sąd Apel&cyjny zatwierdził wyrok pierw 
szej instancji w całej rozciągłości, zazna
czając w motywach wyroku, że twierdze
nie Oikarżontgo, iż jako star-Q.Sta i przewo
dniczący Wydziału Powia towego, wydatko 
wał tę Mtmę na akcję wyborczą B.B. W.R. 
iest gołosłownym i nie zostało poparte ża
dnymi dowodami, wobec czego Sąd nie 
mógł wziąć tego pod uwagę. 

Chłodng łł iatr. 
st ~ n po9• tly w l.odzi. 

LODż, 3. 4. - Dziś rll'llo temperatuNl w śród
mieściu wynosiła 1 stopień powyżej ,zera. Najniższ11 

(-) W hiezącym tygodniu pniedświętecz.nym 
sklepy i wszelkie przedsiębiorstwa mogę być otwarte 
o 2 godziny dłużej, tj. do g. 21. 

W Wiei.kę Sobotę, dnia 8 bru. sklepy mu~Zf być 
zamknięte jnż o g. 18. 

(-) W myśl zarządzeni11 władz szkolnych, jutro, 
we wtorek, dnia 4 bm. roz.poc.zynaję się tegoroczne 
ferie wielkano·zne w szkoln.ictwie powszechnym i 
śred.nim. 

Przerwa w nauce trwać będzie do wtorku 11 bm. 
włącznie, a lekcje zosranę wznowione w środę 12 hm. 

(-) Wczoraj w nocy wybuchł pobr w fabryce 
lgn~ego Rassals!ciego przy ul. Napiórkowskiego 12. 
Pożar z.ni1zczył przędz.alnię konopi, wyrządza)JłC ol
brzymie straty, 

Akcja strazy ogniowej trwała do g. 3.30 nad ra. 
nem. W czasie ukcji uległ z•·=udzeniu szofer 4 plu
t(}nu straży - Rajski. 

Komisja śledcza zjedzie na miejf>ce w dniu dzi· 
siejszym. 

Fabryka ubezpieczona jest od poliaru w Tow. 
„Orzeł" mi s11mę 900.000 zł. 

(- ) Wczoraj odb)'ła się na terenie Lodzi zbiór. 
ka publiczna pod l1aółem: „Wielkanocny dar dla 
bez"rnbotnych i ich dzieci". 

W różnych punkrach mia&ta kwestowali osohiśde 
W)'Socy dygnitarze państwowi, a wojewod11 Józe1~· 
skim na czele, i samorządowi oraz miane o:ol•"sto~ ci 
lódzkie. 

.Konfiskata. 
kon-

• . - Na dwCJrou Łódź-Kaliska został pobity 
(Ró2 Lubelskiej), front I piętro Spec1aluta cho~6b weneryeznyrh, ·~luualnyc~ I 1k6r. Kałuczewski Leon, zam. w Głownie, kolonia 

przyjmuje od godz. 9-1 w poł. I od 3-8 w. nycla. <Gabinet roent1ene • lw1itłolec:r.i11czy) Zabrzeźnia . .Odniósł on rany tłu.czone głowy 
P
0

JOTRKOWSKA 70, tel. 181-83., oraz uraz szczęki. Opatrzył go lekarz pogo-

ternp~:a!ur~ nocy ubiegłej wyn-0si~a. o t.t?Pni. 1 Wczoraj szy numer Echa" uległ 
C1sme111e atme>sCerycz.ne 748 m1hmetrow. Spadek f' k . " 

ciśnienia. t-S ac1e. 
Porywiste woiatry południowo • wschodu.ie. Dr G K h d 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w św. 10-1. towla PCK. • usluw 0 n - Dziś rano wskutek upadku złamał so-med Dr . med. bie nogę Bardosiewicz Edward, Milionowa 

Specjalista akuszer: .1intkolo1- DiatenPi• MA R KO WJ CZ O W A N~. 189· Pomocy udzielił mu lekarz pogoto- o e • h 18 d I • 
UL. PIŁ~UJ?SKIEGO 51! tel. 170-03. Choroby skórno I weneryczne. wia. ZIS wy ory -lu e enalow 

Prmmu1e otl 1- 8-10 1 od 6-8 włeca. MONIUSZKI 2. tel. 166-35. I a.I 
wznowiła , rzylecla ŻYRANDOLE PO niskk:h cenach, poleca Wła- „ W' zcakla.dc:ach I. fti;;. . Poznański. 

dys!aw Darnikowski, 11 Listopada 74. med. TR E P M AN 
Specj. clior. weneryc:rm„ 1kórnych I mocsopłciowrcb 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 

Dr med. 

N T 
ŁÓDŻ, 3.4. - Dziś w Zakładach I. K. Po-1 Wa.Jczak. Dele~aci a przedstawi czytelni·kom po 

Mikołaj B ;,) R S EJN PLACE na M:ini w pobliżu naiwic;kszego parku znaf1siki odbędą się śledzone bacznie :przez stulaty oraz :nterweniow"ać będzie w głównym 
chornby kobiece i akuszeria w Ło<lzi przy uJ Srebrzyńskiei, Solec I Jęcz- rnbctniików wybory <leiegatów w liczbie 18-stu. Biurze Fundusi:i Pracy w celu uzyskania dc<lat 

Przyjmuje ed ł-11, 2-4 i 6-8 wiec1„ " nlrdziełr PIOTRKOWSKA 292, tel. 266_35. miennej do 51pr1e<lania. Al. Kościusz.ki 60, m. 2, ZwiąZ'ki zawodowe, które zglosily swe listy kow:vch kredytow oraz podwyżki sita\\'ek robot-
ł mota od 9-1 w pol Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 I od g. 3-6 wiecz. tel. 116-42. już od dluższego czasu prnigotowywały sic do ników sezonO\\ ~;eh na robotach subwencyjnych, 

W niedziele i święta od g. 9-11 rane. , . . . . wyborów w ce!·u uzy~kania jak naile1pszych które ustala P1lf.d1usz Pracy. 
D.r m ~ d L u B I c z CHL:ESZ S!ę oqzwyczatć paleni.a natychmiast I wyników. Robotnicy niezrzeszeni liiSty swojej De~egacja l'(lWróci do Łodzi prawdopodo!J-
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych .Da>. •e&. -:- zastosu1 moi~ metodę, poda.1 datę urodze- mimo, że mie:i motność, nie wystawili. nie tego sameg0 dnia. 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. Mar1·1 Fran" elU1·czawa n;a. Ądresowac: Womouth, Kraków, Stra- Wybory przeprowadzi im,pektor praCl'. t3 STRAJK PROTESTACYJNY 
(róg Narutowicza) ft W Sl ewsk1ego 25. o~wodu inż. Skusie~vicz .. Robotnicy wY.P0\~1ed~ą TOMASZóW Maz. 3. 4. - ·w przetwo-

przyjmuJe od godz. 8-12, 13-3 I 5--8 w. choroby kobiece i p<>tożaldwo, 4 ZŁ TRWAŁA z gwarancją, grube loki, natu- się przez glosowame faine, które odbcdzie 51~ 1 rach kamiennych w Białej Górce pod Toma-
• niedziele i święta od g._ 1 l rano. SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) ra\ne fale w firmie „Stanisław", Główna 33. - w godzinach przedpolu.dniowych dl~ ?ier,:szcJ '. szowem wynikł zatarg z powodu zredukrw~-

u d 6 
zm.iany i popo!ndniow-yc~ dfa drugiei. zm!:tnY_. ' nia 20 robotni'.ków. Ponieważ żądnn ic poz<J-

------·--- , Przyl•••- od 3-7. „„rócz Pi•tUw. Tel. 269-M waga w PO w rzu. W t bi losy podan' t ł h b t kó 

EICHER 
„ .,.,. „ 1e~zorem zos ~ną o 1czone g 1 - s a yc rei o ni w w spr?-wie zatrzymania 

Dr metl EDWARD R 'ZAOINĄŁ pies czarny, ratlerek, pod,palane wynik głosowania w pracy zred1ukowanych nte zostało uwzglrd 
speciat. Chorób Sllór•. weoeryczo. I seksuata. \ZAJĄCE, Baranki, Jaja, Swięconkl, Bombonier- nogi. Od.prowadzić za wyn:igrodzeniem, uli- nio.ne przez kierownirtwo przetworów kamien 

IA!Czeaie promieniami Rentgeaa. ki, Sękacze, Torty, oraz wszelkie wyroby 'cze- ca Andrze.ia 11, m. 6. JUTRO WYJAZD... nych - robotnicy ci prokhrn1owali strajk pm 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201•tS l{o\adowe I cukiernicze w wielkim wyborze po J.utro wyjeżdi,a do Wamz;i \\'Y delegacja se- testacyjny. 

przyjrmi:e od 5 - 11 rano i od 5 - S wlecz. cenach fabrycznych poleca „Palermo" wł. Karni GLONEK BOGDAN zgwbił legi tymację sz.k<X•n:\, 
1
zonowcó'' łód.:kich w liczbie 9 o>ób oraz 'Przed O zatargu został pc.wiadomiony inspektor 

g wyjąt~1eru 11!.ed~iel i świąt. l-ehman, Łódź ul. Olóyvna 49. Hurt = Detal, wYJ(ianą przez sz1~ołi; pow. nr 9 'il Łodzi. stawrci~ Zar2;\Uu Mieisi.kiego .wi<:eiprezY1dent pracy, 
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A ~ory tet 'Stedziwei m~n,archini. Skradzione dziecko polskie 
Krolow:I M~ry dyskretnie czuw~ - żebrało na ulica.eh Paryża U U U Pochodząca z Warszawy, Maria Czar- pod pozorem sprzedaży kwiatów, zajmował 

necka, opuściła w r. 1928 kraj ojczysty i się żebraniną. 

n~d r· odz1-ną S'"""ego syna. wraz ze swym synem Bolesławem, liczą- Badany w komisariacie ipalec zeznał, 
'łL& ..... cym wówczas 2 Jata, przybyła w poszuki- że nazywa się Bolesław Podairkiewicz, m1 

waniu pracy do Paryża. Wkrótce udało się lat 13 i mieszka ze swym ojcem w przytuł
jej znaleźć zajęcie w jednej z falbryk w 13 ku „Armii Zbawienia". Po chwili jedna 
okręgu w Paryżu i schludne mieszkanko w wybuc'ilając płaczem chłopiec opowiedział 
pobliżu Porte de Vitry. Po pewnym czasie, historię porwania, której staił się ofiarą. 

Londyn, w kwietniu. (odzień powtarza się ten sam diailog: da listy i notatki i haftuje. 
- Co nowego, Tim? ' Herbatę o 4-ej pije w towarzystwie kró-Królowa Mary, na równi ze wszystkimi 

członkami rodziny panującej, była i pozo
stała bożyszczem swego narodu. 

- Oto plan dnia, Madam - brzmi od- !owej Elżbiety i księżniczek w „niebieskim 
powiedź. salonie" w pałaicu Buckinghamskim. Jest Czarnecka zamieszkała ze swym rodakiem Nie bardzo dowierzając tej fantastycznej 

Po śmierci królewskiego małżonka prze 
niosła sie do Ma!borough House, skromniej 
szego pałacu, sąsiadującego z pałacem 
Sai111t-James i stojącego na wprost jednego 
ze skrzydeł pałacu Buckinghamskieao. 

Pomimo ukończonych lat 72, królowa 
matka jest jeszcze tak żywa, czynna i tak 
gorąco się zajmuje sprawami narodowymi 
i społecznymi, że w żadnym wypadku nie 
można powiedzieć, iż szuka ucieczki od 
świata. 

Nie dała się złamać bolesnym ciosom, 
które spadły na nią w ciągu ostatnic'n lat. 
Zgon małżo,nka i jełna goryczy abdyka
cja Edwarda Vlll mogły ją zdruzgotać, tym 
czasem dostojna pani ze zdwojoną energią 
prowadzi dalej to samo życic, co za swego 
panowania', szukając w trudzie ukojenia. 

Królowa jest tak prosta w stosun~ach to pora, kiedy młoda królowa prosi teścio
z ludźmi, że swemu otoczeniu, nawet dwóm wą o rozstrzygnięcie mogących się nasu
kamerystkom, kaiże się nazywać tylko: „Pa- nąć trudności w związlku z niesłychanie 
ni" (Madam, oczywiście w wymowie an- skomplikówanym angielskim protokółem 
giel,kieJ. a nie francuskiej). dworskim. 

Lord Chichester jest już od jedenastu Po podwieczorku babka i wnuczki w mi-
Jat jej sekretarzem. Co dzień, siedząc za łym nastroju odbywa'ją krótką przechadzkę 
biurkiem w przestronnym gabinecie, otwie- po parku pałacowym. 
ra niezliczone listy i podania, kierowane do O 17-ej lord Tim znów się ukazuje. Mu
królowej, segreguje je i odkłada, zasługu- siał niedawno przydzielić sobie „młodsze
jące na zaszczyt przeczytania przez adre- go sekretarza", sam bowiem nie może po-
sa tkę. clołać na'\vałowi zaiproszeń i korespondencji. 

Królowa przegląda swój rozkład dnia, Aż do wieczora królowa Matry studiuje 
aprobuje go lllb zamienia, po czym Tim projekty zakładania nowych lub rozszerza
dzwoni na szofera, Jol1na. nia istniejących instytucyj dobroczynnych. 

Przez ten czas królowa przywdziewa od Jest przewodniczącą honorową 64 organi
powiednią toaletę i wyjeżdża. Zaszczyca zaicyj. Przegląda więc bilanse, sprawozda
swą obecnością oficjailne przyjęcia, inaugu- nia·, szuka źródeł dochodu. 

Józefem Poda11kiewiczem. Podczas dziewię- opowieści, komisarz policji polecił spraw 
ciu la1t wspólnego pożycia, Czarnecka zno- dzić zeznanie dziecka, które jednak okaza
siła kaprysy swego przyjaciela, aż pewne- ło się prawdą. Aresztowany „kidnapper" 
go dnia opuściła go i wyjechała wr~ z przyznał się od razu do uprowadzenia dzie 
dzieckiem do Metzu. W kilka miesięcy póź- eka. Czyn swój tłumaczył chęcią zmuszeni 
niej, Czarnecka wyszła zamąż. Pożycie mał swej ex-przyjació~ki do powrotu pod wspó 
żeńskie zapowiadało się szczęśliwie, gdy na ny dach. Widząc jednak, że ona nie domy 
gie, Bo!eś przepadł w tajemniczy sposób. ś la się kto był sprawcą porwa1nia jej dzie 
Badania policji stwierdziły, że dziecko zo- eka, w obawie również dalszych komplika 
stało uprowadzone przez jal'kiegoś męż- cji z władzami, Podarkiewicz popełnił now 
czyznę, który owego dnia przyszedł do szko przestępstwo, zapisują1c w swych dokumen 
ły i zabrał chłopca ze sobą. Niestety nie tach chłopca, jako synai. Teroryzow·an 
zdołano stwierdzić, kim był ów tajemniczy przez swego samozwańczego ojca i zmusz 
„kidnapper" i nieszczęśl1!1\V'a matka od tego ny. do żebraniny, nieszczęśliwy malec ni 
dnia nie miaiła żadnej wiadomości o swoim śmiał nilkomu opowiedzieć żałosnej hi;torii 
dziecku. swego żyda. 

Przed paru dniami na Place d'Italie w Domyśleć się można z ja1ką radością ma-
Paryżu, inspektor z policji kryminaJlnej za- tka uścisnęła swo'je cudem odszukane Jzie

Odgrywa rolę niemal oficjalną przy rzą
dzie Wielkiej Brytarnii. 

racje, złożenie ka.mieni węgielnych. O 20-eJ obiad w gronie rodzinnym w ja-
0 jedenastej wraca do pałacu, by nieco I dain ej sali !królewskiej. 

trzymał kilkunastoletniego chłopca, który cko. 

Pierwsza wizyta prezydenta Lebrun z 
małżonką w Londynie była u niej. 

odpocząć. Czasami przyjmuje zaproszenie Na spoczynek sędziwa królowa udaje 
na „lunch", wówczas Tim uprzedza służbę się wcześnie. 

---,ooo-

Dzień królowej wypełniony jest od ra
na do nocy. Za:czyna się wcześnie. 

Po przebudzeniu królowa udaje się do 
łazienki. Jest ogromnie staranna i alkuratna. 
Kąpiel i toaleta zabierają jej półtorej godzi
ny czasu. Po wyjściu z wanny oddaje się w 
ręce specjalistów dla ogólnego masażu i dla 
zabiegów kosmetycznych, nic „upiększają
cych", rozumie się, (królowa zbyt ma do
bry smak), lecz utrzymujących cerę i wy
gląd w należytym stanie. 

patłacową. Ulubionym kolorem królowej Mary jest 
Popołudnia są poświęcone nowym inau- i zawsze hył: różowy. Różowa jest jej sy

guracjom lub ulubionym świętom i uroczy- piaiJnia i łazienka, różowa bielizna i szla-
Rusza 11 o I u skrzydlnlu. 

stościom dla dzieci. froki, różowe nawet fartuszki służebnych. 
Jeżeli królowa zostaje u siebie, przeglą Andrajski. 

Potem śniadanie. Królowa jest przeci
wni~zką~ jak dla siebie, słynnych solidnych 
ang1elsk1ch „breakfast'ów", nie do pomyśle 
nia bez jaj na bekonie. Pije filiżankę herba
ty ze śmietanką. i spożywa parę „toast'ów" 
(gorących grzanek) z marmoladą. 
Po tym posi~ku najczęściej idzie odwiedzić 

króla Jerzego V. Małe księżnicijki zawsze 
przed rozpoczęciem lekcyj zaglądają do ga
binetu ojca, aby powiedzieć babci dzień
dobry. 

Mioda desperatka 
wyskoczyła z pędzącego pociągu 

Ody pociąg osobowy przybył z Home
court do Moyeuvre-Grande (Frnncjai) jeden 

J"'!'l-::~mcm-::-•wm -~ 

Zł. 2.50 

z podróżnych zauważył otwarte drzwi je
dnego z przedziałów, co wydało mu się bar 
dzo podejrzaJne. Zawiadomił więc natych
miast urzędnika kolejowego, który wszczął 
dochodzenia. Wkrótce zdołaino stwierdZJić, 
że niedaleko dworca !kolejowego Moyeuvre 
Grande wyskoczyła z pociągu młoda ko
bieta, która ciężko raniona leży na! torze. Na 
miejsce wypa<l'ku przybył natychmiast do
któr Dantlo, który opatrzył ranną i stwier
dził, że doznała ona złaimania lewej ręki i 
ciężkiego zranienia głowy oraz całego cia
ła. Ranną odstawiono do szpitala w 
Moyeuvre-Oramde. Jak się okazało, chodzi 
tu o zamach samobójczy niejakiej Gire11i 
Juliette, która wyskoczyła z jadącego po
ciągu. 

Z DOSTAWĄ DO DOMU 

koszmte 
aajpop•larnlejaay •zlennlk 

Rozmowa matki i syna nie trwa długo, 
nigdy ponad kwadrans. ,,Ecuo~~-

l_(rólowa ~r~ca do siebie i rozpoczyna 
swoie czynnosc1. 

TELEFON 182-48 lub 102.29 
ADRES: Z W I R K I 2 
I PIOTRKOWSKA Nr. U 

Porządek dnia opracowuje dla niej se
kretarz osobisty i mąż zaufania sir Tim 
Chichester. ' 

RYSZARD BR li U N 

HURAGAN 
W SERCU 
Powieść 30 

• 

łlowe zamachy 
bombowe w Londynie. 

Na moście H<.:nunersmlth nad Ta 
miią w Lcndynie ek$olodowala 
bOmha1 która zcnva~a ot:nzymi 

etlon żelaznej konstrukcji. 

Na wieszadłach w haJJu wisiało kilka kapeluszy. 
Hełm kork<lwy afrykańskiego plantatora; fez wojsk kolo
nialnych i kapelusz księży o szerokich kresach. 

Ewa usiadła przy maleńkim stoliku, który odtąd już 

miał być kh st<ilikiem. Na kratkowanym obrusie stały 

dwa kieliszki dla nich przeznaczone i butelka wina, przy
niesiona z lodowni. 

- Jest chłodno i miło - uroczyście oznajmił „on" 
i rozłożył serwetę na kofanach. Mówił po faancusku swo
b-odni-e tak, jak rodzi•nnym j•ęzykiem i to p-o raz pierwszy 
uderzyło Ewunię, która słuchała ro~m<Sw dźwi1ęczą.cych 

dookoła wszystkimi narzeczami i gwarami świ.ata. 

- Czy nie jesteś głodna? - zapytał znowu „<>n". 
-U nas, w Polsce mówi si~, kiedy się jest tak głi0-

dną, że si,ę ma „wilczy apetyt". 
- Ach tik? - zaśmi,ał si~ Antoine. - A w mojej 

ojczyźnie .zinowu mówi się, b~dąc bardzo głodnym, że 
zjadłoby się wołu z k<lpytami. 

- W mojej oj-czyźnie - zdziwiła si·ę Ewa - też się 
tak mówi. 

- Nic dziwnego. 
· ~ - Dlaczego? 

- Bo mieszkamy przecież o miedzę. 
- O miedzę? A wi~c jest pan miesz,kańcem Wscho-

dnich Prus? Z jezior Mazurskich? Czy tak? Och, to było
by straszne 

- Dlaczego? 
- Dlatego, że Niemcy nie są naszymi przyjacióhni. 
- Ale ja nie jestem Niemcem. 
Skręcał z niebezpiecznego tematu, nie ~hcąc pow;e

dzieć kim jest i to ją zmartwiło. 
Stracila apetyt. 
Straciła „wil'czy apetyt", pomim ' : · "' 1. 1: 

z zakąsek, pięciu dań i owoców, byh i" • · ·7 · · ".' ~: n.:i-

cznie przyrządzone. 

SŁONECZNE DNI. 

Ewa wlożyła na siebie czarn'y trykot w białe grosl
ki, schowała jasne •vłosy pod hełmem z czerwonej gumy 
i przygląd.ała się sobie w lusterku plażo\.vej kabiny. 

Była wysoka, smukła, krągła, odlana w brązie i lśnią
c-a połyskiem jedwabistej s-kóry - piękna. 

Za cłmilę ,,on" ją taką zobaczy. 
Ewa, na samą myśl o tym, poczerwieniafa, zasłania

jąc się szczelnie kąpielowym płaszczem. -~op_rzez des,ki1 

nagrzane słońcem, buchnęło gorące, parne powi.etrze -
dlatego może Ewa przysiadła n,a trzcinowym krześle, jaik
by jej sił !nakfo. Poza maleń·kim okienkiem widać było 

bezkresną dal morza, którą za chwilę będzi.e można chło

nąć wszystkimi zmysłami. Oczy cieszyć się będą barwą, 

uszy poszumem i rytmem fa!i, płuca świeżym powiewem, 
a skóra dQtknięciem chłodnej, orzeźwiającej wody. Nim 
to jednak nastąpi Ewunia przysia1dła na krze·śle, nie ma
jąc odwagi wyjść. Oto chciafa samodzielności, a teraz 
mając ją, nie chice z niej korzystać. Była ni·eśmiała, nieza
r.a<l;na i spłoszona. Po prostu stchórzyła. 

I czegóż tak się bała? 
Jego wzroku i swojej nagości. 
Rozmyślania przerwał wesoły głos. 

- Hallio! HaHo! Proszę wychodzi1ć. 

- Już idę. 
Nogi w gumowych czerwonych pantoflach drżały 

i ,ugi1nały się w kolan.ach. 
KaNnę należało jeszcze zamknąć na klucz i klucz od

dać badenierowi. 
Na wąskiej kładce, leżącej wśród osypiska złotego 

piasku nastą,pił-0 spotkanie. 
Ewa odwróciła głowę, nie chcą-c pa·trzeć na Antoine'<:, 

który przypominał antycmeg·o dyskobola, w zarys:e 
wspaniałego torsu, wąskich bi<lder i muskularnych nóg. 
Widziała go jednak, pomimo że ni,e p.atrzyła na niego. 

- Dlaczegóż ta'ka zasł<mięta? Proszę to zdjąć i zo
stawić na leżaku. Idziemy się kąpać. 

- Jeszcze nie tak zaraz. Najpierw trochę poleżę na 
słońcu. Popatrzę na góry, na palmy, na te cyprysy. 

BronHa się przed zdjęciem kąpielowego płaszcza. 

Osłaniała nim kolana i nogi. 
Uśmiechnął si.ę. 

- Pierwszy raz widzę plażowanie w pokrowcu, ale 
nie namawiam na zdjęcie tego wszystkiego, rzeczywiście 
jest chłodno i mogłabyś się przeziębić. 

K'Pił z ni1ej, rozkład.ając się na sąsiednim leżaku, z roz
leniwieniem kota, który pławi się w słońcu zło,tym, prze
pysznym i .rado-snym. 

Udała, że go nie słyszy, odsłan iając }edną nogę. Spo
ciła się z gorąca. Po chwili, nieznacznie wysunęła drugą, 
po czym pytającym wzrokiem obrzuciła Antoine'.a. Nie 
patrzył na nią, zał<lżywszy na oczy czarne okulary. To _ją 

ośmi•eliło do rozchylenia całego płaszcza i wyjęcia ramion 
z rękawów Leżała teraz w kostiumie, na bukietach kwia
tów, którymi był obsypany wzorzysty deseń kąpielowe

go ~aszcza Zamkn~a QQWieki. 

Przelot polskich bombowców. 

].akie było dobrze w słońcu, nad morzem, z Antoine'm 
Zupełnie inaczej, ni,ż na basenie z George'm. Uchyl'.ła 

powieki, chcąc z•obaczyć, czy „on" patrzy na nią i prze
r.aziła się. Nie miał już okularów na nosie i stał nad n;ą 

z aparatem fotograficznym w ręku. 
Zerwała się na równe nogi. 
- Jak pa·n śmie - krzyknęła oburzona. - Jaic 

śmiesz?„ - powtórzył~ ciszej, widząc, że marszczy brwi. 
Zlękła s-ię, że si,ę ob raził. Nie wi1edziala cio ma sądzić o 
wyrazie tw.arzy przed chwilą pogodnie uśmiechniętej, 

a teraz głęboko zamyślonej. 
- Dlaczego mnie foto,grafowałeś? 

Sza·lona myśl przeMegła jej przez głowę, że czł,owit:l\. 

ten, wiedząc o majątku jej rodziców, chdał ją skompr-0-
mitować, żądając potem okupu. T.aki·e rzeczy przecie± 
istniały. Czytała nawet o czymś podobnym. 

- Dlaczego mnie fot,ografowałeś? - powtórzyła gło

sem ±ałosnym, czuj ąc, że si,ę lada chwila rozpfa.cze. 
Podszedł, patrząc tuż z bliska w jej oczy, naiwne, sze

roko otwarte i pytające. 
- Chciałem cię zachowa·ć w mojej pamięci na za

wsze, właiśni1e w chwili, ki,edy.„ kiedy„. 
z,esunął brwi i zagryzł usta. Był dziwnym człowie

kiem, którego nie rozumiała. 
- Kiedy? Kiedy? - zapytała-. W pytaniu była pie

kielna ciekawość prawdziwej Ewy. Roześmi,ał się, koń

czą-c rozpoczęte zdanie. 
- Kiedy„ po raz pierwszy zobaczyłem cię ta'k piękną. 
Za/kręciła się i poderwała do biiegu. U ciekała. Ucie

kała, ni1e wiedząc czy żairtuje, czy mówi serio. Uciekała 

przed }ego pożądliwym wz.roikiem,_ który parzył j'ej skórę 
mocniej od słońca. 1 

Biegł w ślad za nią, omijają'c iiozłożonych grupami 
na pi1as1rn ludzi'. W pewnej chwilii schwycił ją za rę'kę 

i pędzili teraz razem do wody., która podmywała brzeg 
płytką, białą smugą fali. 

- J•aicy piękni - zawołała za nimi wymafow.ana da-
ma z pensjonatu. 

Ewa usiłowafa wysunąć rękę z jego dłoni. 
- Puść mnie. Niepotrzebnie zwiracamy uwagę. 
A'1e on nie usłuchał Jej. 
- Za częst<o mi rozka,zujesz - odpowiedział, za:i

skając mocniej pa.Jce. - Muszę cię tego oduczyć. 
Wstępowali już w morze, tak bardzo bliskie, zwilż :,

jące stopy, rzeźwe, chłodn.e, roi:kosz.:i.. przejm uj ące. 

Roześmiała się 

(d. c. n.) 
~ -
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W preliminarzu nadzwyczajnym, złoźo- N• d k Syn ro~nika Sk(}wrońskiego w Turo-ł objawy wścieklizny. Sprowadzono z Płe-

m p.r~ez Zarz~d Miejski.n~ ~i~rwszym ~o „ Jell 80ft rad zleż „ wach pod Pleszewem, w powiecie jarociń-jszewa natychmiast lekarza, któ.ry roztoczył 
~dzenm n.oweJ R~dy ~leJskieJ, ~~zew1- . . . . . . . . . . . . . skim, 18-!etni Marian Skowrońskii sc.hwy- nad chorym opiekę lekarską. 
1ano na m:ve~tyc1 e og_ołe~ 35 milwnó:V 1:'udz1e J,ed~a~ me p~traf1ą na:le~yc1e u~ siada p1em~dzy na _sp:a~1eme z_ome cen- tał w początkach marca rb. bezpańskiego Istnieje bardzo w.ielka obawa o życie 

otych. ~aJwtększe pozycje w budźec!e lat.wiać sobie zye1a. .Wezmy chociazby t~k1 n~&o upommku, mo~e JeJ .d~ć naipraktyc~- psa. S.ko~roński przyprowaidził psa do do-i chorego. Leczenie wścieklizny jest bowiem 
. zwyczainy,m . sta:n.owią: inwestycje w d~1ał naszych ~o.dz1.ennych kłopotó_w, 1ak nieJsz.y. prezent,. rn1anow1c.1e postarać się mu, gdzie go zatnymał. Wkrótce po tym - jak wiadomo - skutec:Dne tyl~o wów-
1.ałe ~odoc1ągow i kanalizacj!,. w tram~ P1.ezenty: Przeci~~ ?Je ~a chyba dnia_, aby dla meJ o zamozn7go ba~1kiera. . . pies .ugryzł chłopca w ręk~. czas, je·zeli rozpocznie s ię onQ szybko po 
a1 a~h 1 a~tobu~ac?, w gazowni itd. Mię- wielk.a .hczba .. bhzn.ic~ n!e kłopotała się,, co Preze~t na poz.egnan1e dla przemes'IO- Skowroński zletkcewa.żył sobie ukąsze- zakażenj.u , Ty.mczasem Skowroński Po~zął 
~ mnym1 prdimmowano wydatek 2790 mu (JeJ) kupie na imienin~, na p7ez.ent siu- n~go .d? mnego m1a~ta sz.efa: .sreb~na. r;a- .nie. Wkrótce jednak .po tym zauważono u już okazywać objawy wścieikliz·ny, czyU że 
s 1ęcy złotych na xakup taboru tramwajo- bny, n~ gw1~zdkę, ~~ pozegnam~ itd. Co~ p1er.osn1ca ~e .zł?tym1. nap1sai:n1. Je~eh J~:! psa wodowstręt. Okazało s ię. że pies jest choroba iPOCz;ynila jllź. bardzo wie:'.łkie po
ego oraz 16 podwozi aut-0busowych. - d.~1enme tysi~ce, 1?1lmny u1~ysło.w gło\~t P?stada d~1es1~~ ta~1c~ .pap1erośn~c, nic wściekły. Natychmiast go zabito ,i zakopa- stępy. 
obec zaś stałego wzrostu taboru tramwa ~1ę na.d ro7wi~zame?1 tak~ ~rostej kwe~ tll nie s~kodz1. ~-0~e mieć i 1e?enastą i za.cząć no w z.iemi. 

w i autobusów oraz w związku ze spodzie ~ rozwiąz~i:i~ nie moze ~na..ezć, męc.zy więc opowiadać, ze Jest kolekcjonerem. 
nym przybyciem w bieżącym roku sto innych bh~nich,. dz.womąc do z~aJomych, Prezent dla męi'~: ~uawat. ~ 

Dopiero po pewnym czasie Skowroń-, 
ski przypomniał sobie, ze został przez tego ~-------------•• 
psa uikąszony. Przypomniano to sobie do- ~ GluiUca płuc iett ni.,. 1 

wych wozów tramwajowych i 32 nowych kre.wnych I. przy1ac;iół z rozpaczliwą proś- Prezent .dla przyJ~Ciela:. nah~ral.me ._. 
tobusów - gmŁna rozpoczęła budowę bą. . . . kr~wat. Męzczyzna i:1gdy ni~ po~1ada z~yt ~ .w.pn~ ł eoro,eini" 
elkiej zajezdni autobusowej na ul. żoli- ~ ~oradź~ móJ (mo1a) drogi (a) l Co ~,~zo krawatów? - Jak powiedział pewien 
rskiej oraz zamierza przystąpić do roz- mu (jeJ) ~pić?~ . . ft.!IOzof. . . . . . 

nie ro"i14c fółnicy dla 
płcł, wiek• l llWl-. ko•i miłif>ny ładzi. dowy zajezdni tramwajowej na Rakow- - Moze p.aip1erosn1c~? Prezent dla przy;ac1ółk1: świeżutki, no- ft M D I O • ti Jl ~ I U 

- Ma! wiuteńki, niezbyt mały - banknocik. a ft Hł „ D PRZY ZWALCZANIU CHO RO B 
PtUCNYCH. BRONCHITU up~zl'-: 
weio. Ql~llłcego kaaz.ba, GRYPY 

• • • - Kilka krawatów? Z wyżej podanych szablo.nów każdy 
- Ma sto krawatów. człowiek w potrzebie wybierze sobie od- PONIEDZIAŁEK, 3 KWIETNIA. 

Zarząd Miejski m. st. Warszawy przy
pi ł do sporządzenia ogólnych i szczegó~ 
ych .planów zabudowania obszaru ogra

zonego północną linią regulacyj,ną u·iicy 
aczewskiej, osią al. Grójeckiej, osią wy
u Al. Wawelskiej, zachodnią i południo-

- Popielniczkę? powiednią pozycję i odtąd nie będzie już 
- Nieefektowne. ·na świecie trosk.i, co komtt kupić. 

warszawa I (Raszyn) I t. ... p. sto.soją pp. tekQ.rir;o -

granicą planu zabudowania dzielnicy 
arszałka na odcinku od Al. Wawelskiej 

ul. św. Andrzeja Boboli. 

• * * 

- Pudio do papierosów? 
- Ma trzy: srebme, brązowe i jeszcze 

jakieś! 
~ Portfel? 
- Dostał od nas w zeszłym roku. 

I portmonetkę również do.stał. I przybory 
na biurko również ma. O!>razów nie lubi. 
Nie zna się na nkh. Zegarek ma. Wszystko 

W roku bieżącym nastąipi dalsza rozbu- ma! 
w~ Pa.rku Tra~utta na. częśc~ przy.i~ega- Należy więc - jak widać - rozwiązać 

ce1, d_o toru}oleJowego 1 do historyczne- to zagadnienie radykalnie. Należy po pro
. „zrodełka ! rozbudowa Pa·riku Paderew~ stu ustalić kilka szablonów dla kilku zasad 
tego wzdłuz Al. Waszyngtona, budowa niczych kategoryj Judzi, którym dajemy pre 
rku na o,b~zarze około 60 ha Olszynki zenty i nie zastanawiać się wcale nad tym, 
r~chowskieJ .. Poza tym wykonane będą czy mają już to, czy nie mają. Jeżeli ma
. 1e ro~oty ziem.ne na terenach lasków ją. - mogą sprzedać okazyj.nie i zdobędą 
ela.ńsk1ego na K<Jle oraz u.rządzone ~ędą! gotówikę, jeżeli nie mają jeszcze - tym le
elen~e na_ Pl. Lel.e;vela, "'. .AL ":'OJSka piej. Kategorie ustalić należy w sposób 
l?kiego 1 A~. \YH~·.1~o~olsk1e1. Większa mnief więcej następują.cy: 
ęść ,tych ro.bot 1est 1uz w toku. Prezenty dla teściowej: zły pies. Kak-

* * * tusy o szczegóTnie ostrych kokach. Wąż 
Dyrekcja Tramwajów i Autobusów boa. Kotek z uprzednio zatrutymi silną tru

iejskich zamierza wybudować około jede- cizną pazurkami. 
stu nowych poczekalni dla pasażerów Prezenty dla żony: tradycyjne jedwab-

amwajów i autobusów. Punkty, w któ- ne pończochy. Pudernicxka. Suknia. Futro. 
eh staną nowe poczekalnie, nie są jeszcze Biżuieria iid. - słowem tutaj możliwości 
talone i są obecnie uzgadniane z przedsta są nieograniczone. Gdy jednak mąż nie po
icielami Tow. Przyjaciół Dzielnic. 

* * * 
Stolica otrzyma w bieżącym sezonie no 

e ogródki jordanowskie. Przede wsz.yst
m więc miasto buduje nowy ogródek na 
. Wawelskiej (pnedłużenie zieleńca WieJ 
po:)ski) jako teren zamienny za dawny 
ródek dzier~w1ony przez Tow. Ogród-

·sKRZVDtA 
LOTNICZE 

i inne Rozgłośnie Polskie. 11DALSAl'I llłYMOl&N"' 
KOSZYKI. l~.00 Audy~j11 dła mlod~ieły, Mit &l'ecki: „Chimera• 6-secki-.., który ułatwia wydz~er...„ .~ 

b.30 Muz)"ka obiadowa w wyk;onauiu orkie&tl')( 1111o. • 6
- '- ·~--

Anna Popielata p<>sia<lała wi~kszą j-Iośl5 Jonowej ~ o; Lodzi - ·~ plwoełny, wz111acnia erranłzm i _. 
koszyków. Nie w tym cel.u, aby z. n.ich ro- 16.oo D:dennik popOludniowy DlOp~ude chorego. er-u powiękna ' '' 
bić prezenty wszystkim krewnym i, znajo- 16.08 Wiadomofoi gosp<>dame watę e~ła i 115Qwa kuaeł. 

1 b 16.20- Kronika naukowa Sprsedają apteki. ~ 
mym, €CZ a y je sprzedawać. Koszyk, to 16.35 N11:jpiękn.iejsze kwartety klasyków wiedeński<!h. ~--~--..-~----..'11111"'11-111111•11111 
niemal artykuł pierwszej .potrzeby, gdyż w wykonarou polskiege> kwartetu s:;;ycakow~go 
przynosi się W nim z rynku ~rtykuly pięr- 17.20 ,,Juliusz Słowacki" (w 90.111 rocznicę ~Ołł11):!, wszej potrzeby. Toteż Popielata ulokowa- pogadanka. Cze Lwo:we) · WTOREK, 4 KWlĘTNIA. 
ła się w pobliżu jakiegoś targowiska ryn- 11.30 ."~iały ezłowiek w Afryce" ~ reportaż z Pol. Warszawa 1 (Ra.szyn) 
kowego i czekała oa kupujących. ~ICJ Wyprawy Badawczej do Arrrki Srodkowej 

A t k kó bk . I 1 l7.4:i Uwertury fletowe i inne Rozgłoś.ra.i.ę PoJski~ 

B ł l?a Jor Sokszy w Mszy , o się zna ~zk. 18.00 Audyeja dla wsi 6.30 Pieśii porallł)a 
Y nim an owron. łody ten człow1e 18.30 „La Media" (Błogosławieństwo chleba) - 6.35 Gimna,sty~ 

zapałał nagłą żądzą do koszyków. W jakim oratorium . 6.50 Muzyka z pły~ 
celu były mu one potrzebne - nie wiem. i 9.oo Audyizja żołnierska 7.00 Dlliennik p1>ranny 
Faktem jest jednak ze Skowron w pewnej l!l.3o Koo~er:' muzyki_I~kkiej w wykonawu o-rkieuey 7.lS ~uz.yka • płyt 

• • ,
1

• • . , • • • Rozgłosu~ L~owskicJ . . 8.00 Audycja cl.la s:.kól 
chw1lt zb.l~zył się d? Pop1ela~eJ, popatrzał 20.35 :AudycJ~. inform!ii:yJne, Dz•enniok wiec~orny, 8.I0-11.00 frzcrwa 
na koszyki, następnie na Popielatą, inowu W1adomo~1 meteorologiane, Wiądomo!ci eplłr· 11.00 Audycja dla &Zk.ót 
na ilwszyki, wreszcie porwał trzy czy cztery towe ~raz Nasz .Program na jutro 11.25 Nastrojowe piosenki .,.,. p.fyty 
kosze i - zaczął wiać. ;g~ RRecllal fort~pllaknowy dS'!ri Hir (W~gry) Il.57 $yi;aaJ U;ł~I i hejoał a Krl!~~w· 

. . . . " 02'm<1wę wie otygo DIOWIJ przeprowadzi ks. 12.03 Audycja pQłudnlowa 
Został Jednak dogoniony. złapan.y 1 od- !an li~ja z Pole6ia tS.00-15.00 Przerwa (progl'!lmy loluhie-) 

stawiony oo komisariiltu. 21.45 Edward Grieg: Sonata skrzypcowa C.moll 15.00 .,Mój kuchar~" - •PPwiadan.io dla d7l!e~ 
Sąd Grodzkii skazał Jana Slrowr~>na na i2 l~PM 4s k płyty k 15.15 Skrzynk• e-góhi._ 

trzy miesiące aresztu Z zawieszeniem wy- 22.5S p uzyl a norwes a - płyty l5.3Q ~tuzyka obiadowa w wykonani~ ork_i~try 
k 

. k t t t . r;zeg ~d ~asy Rozglotnf wntii~~"le)U I 

onama wyro u na cz ery a a. 23.00 Ostatnie W!lldomoścj dziennrka wieezo.rnego j . . -
komunikat meteoro.Jogiczny 16.00 Di;1ennilt P?1u ntowy 

Jerzy Krzeckł. "3 03 Wiadom• ~~ l'olsk' . „ f .,.. 16.08 Wradomoś~1 gospodarc:ae „ . v -~ a J w JtllJ'"lł ~ncv~„rm 16 z11. p •-d -'- ł • · a: .. ___ -
23.U-23.55 Program Warszaw II · " rzeg.,, .... iua oosc1 ,.....,....,wo • 9oepo~ar· 

y <CZJffi 
16.30 Koncert woluilny w wy~~V kwartehJ ~ 

skiego „Hejnał" - z Wilna 

14.00 Ko-ncert roz.rywk&wy _ ~ K.atow'<i 16.45 Żyoi.e portów: „Suez" - ~gadan.ka 
~~~~--~~·-.;..;;.,.;;.;;;,;;.;,:t . 16.55 lteeJtel G1'&anowy - z L!xh.1 
14.50 Lódtkie wiadomoscj giełdowe 1 od.·2ytame 17.25 Na polskim traulerze :r; krłl!iem pol• YRI...,. 

ł..ćdź, jak Raszyn. oraz~ 

pre1rnm11 r.f'port~ż (:r; To.ruafa) 
18.0() Rozmowa z ~adi~łucAacza~i ł7.~5 z pie§nlq po kraju 
18.10 Muzyka '4 pł)'t 18.QO Audycja dla w&i 
lł.20 O W&zystkim po troszku 18.31) Audyeja db wobotnl\6w 
18.25 Wiadomości spi>ttowe lokalne U.60 Konzert n'uzyki le..ltkiej w W)'l\OOlll\iu maleJ 
~l.45 M:uzyka z płyt orkiestry P. R. i in. 
22.12 P~adan.ka Ł&dzkiej Rod~łny Radiowej 20.35 Audycje infoormacyjne, Dziennik 'l'<ieczorny, 

· w Jordanowskich od Skarbu Państwa. 
zęściowo jest również przygotowany te
n pod ogród jordanowski w Mokotowie. 

raknan~~~bud~~w.M~~~ra- ~--~----------------~----------~ wuje obecnie typ budyn,ku piętrowego 

22.22 Koncert J>()pulerny Wiadomo9zi meteorologiczne, Wiadomości &por. 
23.05 Zakończenie imdycyj towe oru Nasi precrall\ ~ jutre 

21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

spólnego dla przedszkoli miejskich i °" I• I . 1 h b e 1 dk 
odó~ j?rdanows·ki~~ ze .żłobkami i p~zy- ·1en ecza na c oro a zo q Il 
odmami dla mahln 1 dziecka, lub tez w 
łączeniu ze stacjami „Kropli Mleka". - przg„zgna d„~pl.PJad'L-1• .-oo „zgnu 

rojekty te pozwolą na znaczne zmniejsze- „ „ ..,iJ' „ „.. „ii „ • 
e kosztów wznoszenia oddzielnych pawi
,nów, służących wyłącznie cel-0m ogrodów 
rdanowskich. 

z Wilna donoszą: chciał żyć. życie stawało się jednak niez·no
Edward Lisowski, zamieszkały ostatnio śne - ciągłe bóle dokuczał)! coraz bardziej 

w Wilnie P'rzy ul. Raduńskiej 11, już od i groziły katastrofą. 
dawna cierpiał na niedomagania żołądka. W koń-cu, zrezygnowany, zaczął rozmy-
Z początku objawy chorobowe nie były ślać - o samobójstwie. Od pewnego czasu 

f Filherm<>nii Lwowskiej 

i
' !Z.OO Rozmowl' wiclkotygodniow11 przeprowa~i u. 

JNll Zi.ja z Polesia 
2ZJ5 Koncert kameralny 

, 22.55 Prze~ląd prasy 
23.0G Ostatnie wiedomoici ~le.nnik& wiec~mec'l i 

komunikat nieteorolo1iczny 
23.05 Wiadomości z Pol~i w Jtzyku niemiee i'llł 
%3.l.>-23.55 Procram Wa-•wy Il 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pi eśń porctnn• 

zbyt niepokojące - nie przejmował się z myślą tą już nie rozstawał się, szukając 
więc nimi, mając nadzieję, ~e przy pomocy tyli.ko sposobności i odwagi do wy1konania CUROŃ .SłĘ UŻYw.AJĄC 
lekarskiej wyzdrowieje. zamiaru. TYLKO NAJPEWNIEJJlYCH DOBRA GOSPODYNI 

5.35 Muzyka porenna z płyt 
ll.2.5 P~osenki - ,płyty 
14.00 Koncert z:r~ń Udfkięj ltod~h,„ RadiowtJ 
14.50 tó<hkie wj.adomości giełdowe 1 odozytenie 

używa jedynie płyn L U N A 
do czyszczenia metali, plater6w 

srebra, szyb i luster. 

Niestetyt od pewnego czasu choroba Przed kilku dniami Lisowski gdzieś zni-
zaczęła się pogłębiać i powodowała coraz knął i nie pokazywał się w mieszkaniu. o L L 
większe bóle. Wreszcie okazało się, że jest Wczoraj znaleziono jego zwłoki w lesie t 

lłZED WYJSCIEI'I n.ieuleczalna. koło osady Jagiellonów, grn. Rudominoj. ' ' f ' 
· DOl'llJ Diagnoza ta wywarła na chorym bardzo Jak stwierdzono - poprzecinał on sobie' 

pr~gr#"WU 

15.15 Li1eratuPa l'rzez m1krofon dla w•r.>: tli;.i~b: 
„Bez oręża" - Zofii Kossak • Szczu : ~dej 

18.00 O muzyce i muzykach - reportaż 
llt.25 Wiadom<1ści sportowe lokalne-
22.2.'i W~adomości bieżłce 

.
1 

. Z . dł I silne wrażenie i zapoczątkowała okres ci- żyletką tętnice w przegubach rąk i na szyi. G UM 
go ę się przy pomocy my a · d'' L' k' B ł ł d · N ' ·1· i· ł 30 1 t ••..A do golenia p r XI N. cheJ trage u 1sows 1ego. y m o y 1 ieszczęs iwy 1czy a. 

za.os Zakończenie audycyj 

• 

bibułkę paczuszkę, podała ją d,zi,ewczyncc. 
Molly zdziwiła się niezmiernie: nie przywy BGG & L~KI kła dostawać prezentów. 

119 ~ • - jadam zawsze słodki rogalik w biu-
Miss Maud Winston lubiła rano pieszo rze na drugie śniadanie - odezwała się 

ć do biura. przyjaźnie panienka - ale przed wyjściem 
Gustownie, choć skromnie ubrana, szła piłam kawę i mogę się doskonale bez tego 

wsze tymi samymi ulicami, przecinając obyć. 
ukos miejski park. Brudne rączki chciwie s·chwyciły wspa
Tego dnia, wybiegając z bocznej alejki niały dar i, nie czekając rozwinęły <:hrupią

stąpiła jej drogę blada i wynędzniała ma- ce, wyzł-0cone1 jeszcze depłe drożdżowe 
dziewczynka, ściskająca w nieumytych ciastko. 

czkach trochę zwiędl'JCh kwiatuszków. - Smacznego I - roześmii·ała si·ę Miss 
- Pani kupi... - prosiła nieśmiało. Maud. 
Młoda panna zatrzymała się. I lekkim, elastycznym krokiem poszla w 
- Czy wiesz, że bardzo brzydko· jest da!szą drogę. 

brać? - zapytała. Czetnu to robisz? Molly dł<ugo stała, jak wrnśnięta w zie-
- B<> jestem głodTia - szepnęła mała. mię. Maleńkimi kęsami delektow.ała się wy 
Wiosenne słońce przebijało się przez bornym przysmakiem i goniła wzrokiem .a 

błoki i kładło złotym i plamami na świ..!-1 zni•kającą za za.krętem dobrą panią. 
zieleń trawy i drzew. Nazajutrz panienka pi·erwsza podeszh 
Spuszczone ze smyczy dwa ost,rowłose do 1.'ej. 

dery goniły się, jak szalone. Drogą dla - Nie witasz się ze mną? - zagadnęła 
źdżców zbliżała się stępa młoda para. Wy wesoło. 
vorny dżentelmen z purpurowym gaździ- Padał rzęsis ty, ciepły majowy deszczy\{. 
iem w butonierce, przechylony w siodle Miss Maud miał.a na sobie błyszczący, prze 
zule coś szeptał i zaglądał w oczy amazon zroczysty nieprzemakalny pła'szczyk. 
e. - Czy jadlaś śniadanie? - zapytała. 

Miss Wi·ns•on pogładziła mizerną twa- Dziecko bez słowa odwróciło głowę, 
yczkę dziecka. .a łza upokorzenia stoczyła się po policzku. 

- Czekaj, mam coś dla ciebie! - p-0- - Masz ptwno chcć i r' „ iś n" "' " ' · ? 

•le<lzi ała z miłym u ś miechem. Drobne usleczka aż zadrżały 7 ochoty, 
Otworzyła torebkę i b iorą.ie zawiniętą w lecz o·dparły jednym tchem:· 

- Nie, nie, dziękuję, nie wei.mę. 
- Czemu? 
- Wstydzę się! 
Panienka znów otworzyła torebkę. 
- Nie każ się prosić! Zrobisz mi przy

jemność. Wiem, że ci smakowało. 
Kiedy ofiarodawczyni się oddalHa) Mol 

Iy powoli, delikatnłe tym rnzem odwinęła 
papier, zdobny w seledynowe listki i piękn:e 
wyrysowa:ną firmę cuJ«ierni, zl<Jżyła go ró·.v 
n.iutko i jako skarb ukrył.a za sukienką, nl 
sercu. Potem dopier<J, oblizują<: się łakom ie 
zabrała się do jedzenia. 

• • * 
Oparta o drzewo, nasłuchując i wypa

trując oczy, Molly cze'kała na sp-otyk.aną od 
tygodnia -0 tej porze najpiękniejszą ze wszy
stkich, najlepszą na świecie, ju:t ukochaną 
„swoją panią". 

Zmarszczyła brwi i usta skrzywiły się 
w podkówkę. Pani nie było widać. 

Obr.az nieznajomej zajął cały mózg i 
serduszko dziewczynki. Miss Maud przybra 
ła w jej wyobraźni postać czar<Jdziej'ki z 
bajki i okrywała się blaskiem najzwyklej
sze dotąd rzeczy. Malowana n.a zielono hw 
ka prm;:tała być zwykłą ławką, opiekunka 
Molly wczoraj przysiadła na niej na <:hwilę. 
Brylantowa jakby poświata lśniła w piasku 
alei. którą co rano nadchodziła upragniona 
·wieszczka, a rząd orderów i medali na. pi-er 
"; 9oz{!rcy r.:irlrn, inwalidy woi'ennego i.mit 

n ił s ię w Kwitnące maki, ponieważ kłaniał cych w parku? Czego chcą ode mnie? Nie 
;;ię zawsle pawence. widziałem żadnej kobiety. żywego ducha 

Rosnące na ulicy dziecko miało na po- nie było dzisi,aj . Po co miałbym popełnić 
dobieństwo psów i ptaków nieomylne wy- morderstwo? Co taka urzędniczka mogła 
czul.ie czasu i zawsze co do sekundy wie- mieć przy sohi-e? Zresztą znaleliono to. 
działo, kiedy ukaże się Miss Maud. rebkę, a w niej portmonetkę z pieniędzmi. 

Wypieki wystąpiły na kościstą twarzy~ Proszę mnie puścić! To bezp.rawie. 
czkę. Nie wiedziała, jak sobie tłumaczyć nie W tym momencie drzwi się uchyliły i 
zwykłe spóźnienie. Minuty upływały Jedna wśJi.zgnęła się przez nie mała oberwana 
pJ uru.giej, s!,ońce schowało się za chmury, dziewczynka. 
dwóch trenujących ujeżdżaczy prze/echat.o Była świ,adkiem aresztowania mężczy. 
galopem na karych arabach. my w chwili, gdy wychodził i park,u. D0-

l nagle wkońcu alei ukazał się jaki·ś zorca, natrafiwszy na rzucone w zarośla da 
mężczyzna w dżokejce i kratkowanym gar- ło, zaalarmow;ił policję. Innych p.rzecho-
niturze. dniów nie było . 

Szedł wulnym krokiem, zajadając sma- Molly w śmiertelnym strachu poznab 
kowity rogalik. Trzymał go przez p.apierek, '.'.włoki swojej pani. 
a:'y nie z.awalać jasnych rękawiczek. Zdjęta głuchą rozpaczą, si:łą z tyłu za 

Przechodząc obok zaczajonej za drze- gromadą ciekawy<:h, przyglądających si~ r 
W{:m dziewczynki, strząsnął okruchy z u- prowadzonemu rzekomemu mordercy. 
brar.ia, i rzucił ,na trawę zmięty, zatłuszcz.)- - To on zabił - zawołała zanosząc J 

ny papier. Dziecko jak zahipnotyzowane się płaczem. i 

podniosło go pośpiesznie. Piąstką wskazywała ria stojącego har- , 
P~zec~odzień, z rękami. ~ kieszeniach, do na środku sali osobnika, a drugą ręką 

pogw1zduiąc beztrosko, leniwie poszedł da- podawała zgnieciony papier. 
lej. - Mam siedem takkh! - mówiła. -

* • " Pani mi oodziennie dawała swój rogalik, i 

Człowiek w dżokejce zuchwale stawi1ł 
czoło dyżurnemu oficerowi policji w 'komi
sariacie. 

- Od kiedy to~ krzyczał - ·aręsztuj~ 
.si.~ niewinn;r.~h lu.d.zii sp_QkQjll~ ~P.i&~b,-

. -J 

ja chowałam na pamiątkę ładne papierki. 
On, idąc jadł, rogalik, widziałam dobrze, 
i rzucił na ziemi~1 t.~ bibułkę. To on z abił 
moją p_ani_ą l. :;: ./ - - · , 
-·-~ Tł.Kw. 
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Wczoraj roz,poczęly się rozgrywki drugiej I gwałt-0wnie atakuje, lecz trio obronne gości I niorów i i unior~w. Start i meta wyznaczone 

Ił A 
" " 

I ~ rundy mhstrzo~tw piłkarskich łódzkiej klasy A. broni się skutecznie i szczęśliwie. Sędziował I były _w parku ·n Ma'.sza!ka Pilsu~sk.iego na 
Wyniki meczów były następ.ujące: p. Pogodz.iń·ski. Widzów 400. Przedmecz rezerw Polesiu Konst1'1 :, nows.kun. T rasa biegow Pra-

nie odbył się. wadził a przez c koliczne tereny i była dość 

Pierwszą niedz1·e1~ WCale niez' le L.K.S. - S.K.S. 9 :2 (6:0). urozmaicona. ak na 
W kraiu odbyło się pięć meczów ligowych. 

lerwszy występ UT. w Poznaniu zakończy! 
ę dfa drużyny łódzkiej niezbyt fortunnie, gdyż 
>ra:hką 0:7. 

Wyniki szczegół<Jwe przedstawiają się na
ępująco: 

JZNAJQ": 
WARTA - UNION-TOURING 7:0 (4:0). 
Pierwszy mec;i: UT w Li.dze wypadł blado. 

'arta miała z<lecydowaną przewagę i górowa-
1 na<l przeciwnikiem zarówno szybkoŚ(;ią ak
\r!, jak techniką i zgraniem. 

W UT trudno jest kogoś wyróżnić, idyż 

ak nie umiar z.dobyć się na skuteczną gro, 
tYIY stale zatrudnione niezbyt umiejętnie pra 
wały z atak:em. Sam mecz byl nieciekawy, 

• YŻ toczył się I!OO znakiem ciągłych ataków 
spodarzy, •\r~rzy ·strzelili siedem bramek: 
zez Genderę 3, Kazimierczaka i Szreiera po 
Sędzic al ;i. Nage1. Widzów 2500. 

.\F,SZAWA; 
RUCH - WARSZAWIANKA 5:0 (1:0). 

W pierwszr.J polowie Warszawianka prze
wsta wita do~~ twardy opór, jednak w drugiej 
)!owie meczu Ruch miał kompletną przewagę, 

ramki dla Ru.:hu zdobyli: Wi'.·imowski 4 (w 
rm pierwszą w 23 min- pierwszej połowY i na 
ępne w 10, 26 i 27 po przerwie) i Slota 1, 
idziował p. SJ.: c;wroóski. Widzów 4 tysiące. 

tlORZóW: 
CRACOVIA - A.l(.S. 2:1 (2:0). 

Mecz był b. zażarty. W Pierwszej połowie 
covia jest siybsza i po przeprowad:r.eniu kil 

1 b. /adnych akcyj zdobywa dwie bramki 
· zez Górę i Młynarka. Po zmianie pól ira się 

- • kl dl w. u, S. _ p T. C. 2•.l (l·.l). W grupie c. <>niorów s t artowa ło 16 zawod11:-Debiut eX·'igowego Ł.KS w asie A wyrpa "' l ' 
b korzystnie. ŁKS pokonał swcigo wczorajszego WKS na zwycięstwo zast·uiył, gdyż był dru ków, lecz tyliko 13 bieg ukończyło. Bieg odbył wyrównuje a AKS iest nawet częściej 

piłce l omal nie wyrównał, zdobywając 

kę przez Pochoi::ina. 

przy 
bram-

Sędziował p. Stalińslcl. 

LWÓW: 
POGO~ - OAR.BARNIA S:l (2:0). 

Pogoń wygra/a pewnie w nadspodziewanie 
wysokim stosunku. Zwycięstwo to Pogoń zaw
d·zięcza przede wszystkim dobrze usposobione 
mu strzalowo atakowi. Bramki dfa lwowian 
zdobyli; Wola 1in 3, Szmidt 2, zaś dla Garbar
ni honorową btzmkę strzelil Wróbel. 

Sędziował p. Lange z Łodzi. 

KRAKÓW: 
WISL4 - POLONIA Z:t (2:0). 

Mecz miał przebieg c!ekawY. Wisła grała '-'· 
ambitnie I do prrerwY prowadziła 2:0 zdoby
wając bramki H1ez Pilka I i Artura. Po przer 
wie &1ra toczy !.ię ze zmienną przewagą, a Po 
•.onia je.dyną bramkę zdobywa z rz.utu karnego 
egzekwowaneg') przez Kisielińsikiego . 

Sędzia p. St•w.'lrYI\· WLdzów przeszlo 3 tY 

sią<:e, 

TABELA LIGOWA. 
Klub li. gier Stos. pkt. 
1) Warta 1 2:0 
2) Pogoń 1 2:0 
3) Ruch 2 2:2 
4) Cracovia 1 2 :O 
5) Wisła 1 2 :O 
6) Oarba1rnia 2 2 :2 
7) A.KS. 1 O :2 
8) Polonia 1 0:2 
9) Warszawianka 1 0:2 

10) Union Touring 1 0:2 

Stos. br. 
7:0 
5:1 
6:2 
2:1 
2:1 
3:6 
1:2 
1:2 
0:5 
0:7 

przeciwni·ka z łatwości11, I bez większego wY· żyną szy.bszą l bardzie! bojową. W pierwszai l się na dystan~ 'e około 6 km. Zdecydowanie 
si~ku w WY5okocyfrowyrrn stosunku. połowie obie driużyny zdobywają llO jednej I pierwszy do mrty przybył Kurpessa (ŁKS) w 

ŁKS wystąriil bez Korporowicza w nasitwu- bramce, zaś po przerwie WJ<S ma więcej z gry cz.asie 20 :28'.8. La lsze dwa miejsca _zajęli bie· 
jącym składzie: Andrzejewski, Gałecki, Karaś, I wywalcza zwyoeięstwo. Bramki dt·a WiKS-!t I gacze KP ZJed"oczone Myszkowsiki 1 Galewski 
Pegza, Ru<lnioki, Tadeuslewi.cz, K:ról, Koczew- zdobyi! Mrożcwski, zaś dla P11C strzelcem bra•n z ty1m sam):m t 1 asem 20:54,4. 4) Lac~, 5) Paw 
ski, Lewandowski, Oalumbińskl i MiMer. ki byl Mielczarek. Mecz miał ciekawy przebieg 1 to w1sk1 (ob~! ~ I<_1uszeender_a), 6), Szmi,dt (ŁKS). 

W pierwsz:c! połowie przewaga ŁKS-u była chociat po przCd'wle gra była b. ostra. Sędzl:i-j W grupie JUJr crów w biegu d.-a stow~rzyszo 
przy.gniatają<:a, zaś po przerwie ŁKS „popuścił w.al p. Szwrnpirh. Przedme<:z rezerw 3:1 dla nY'Ch na dystar,! le około 2800 m pierwsze 
cug.U" i gra się wyrównała. W t..KS·ie dO'bry WKS-u. miejsce zaj ął P < ~zczyk z czasem 13:30, a dru 
był przede wszysbkLm KoczeW1skl w atalou, któ gie - Rychte: (obaj z KP Zie<lnoczone). 
ry ·wyró±niał się ruchliwością, przeboj.owoścls, I LTSO - ZJEDNOCZONE 2:1 (1:0). W grupie n:es towarzyszonyich zwyciężył 
dobrym strzale.n, obok niogo, dobrze spisywał Mecz od'byl się na stadionie ŁKS~u. Był on • Obuł (dzi.elnlca Widzew). 
się w ataku Lewandowski. W obronie dobrze b. burzliwy, Dt'Y czym w drugie! połowie gra 
grai Oaleaki. stała się brutalna. Do przerwy, J>Omimo iprze

W SKS-ie dobrze grai środlvowy pomocnik wagi KP Ziednoctone, Jeschke zdobywa prawa 
oraz Klimczak ~ ataku. dzenie dla Ł T'5G, które po przerwie gra 1Prze-i 

Dla ŁKS-u bramki strzelili: Koczewskl 4, Le ki~kanaście mi1ut w 10 gd~ obrotrca Myislak 
wandowski 3, Galumbiński i Mi~·ler po 1, zaś ule!lł silnej kontuzji bar.ku i opuścił boisko, a 
dla SKS-u; Ma.cieiak i Klimczak. Sędziował li· po powrncie statystował. W 17 minucie Voigt 
Dymant. zdabywa z DO'tY'Cii spalonej drugą bramikę dla 

Przedmecz rezerw zakończył się ZWl"Clę~ ŁTSG, która zc,staie iedna1c przez sodziego ~1-
1stwem SKS-u w stos'llnku 4:3. znana. Zjednoczone często ata!kuJe teraz bram

kę t1rzeclwnika I w 30 minucie zidobywa bramkę 
IP'I'Zez Oorzkę. Se<faiował niezdecydowanie p. O
lejnik Przedmecz rezerw 4 :4. 

SOKóL (Pabianice - UT lb 1 :O (1 :O). 
Mecz rozegrany na boisku trr zakończył się 

zwycięstwem i:abianiczan w nieznacroym sto· 
suimu. UT wyst~pil z Kalwaikiem w obronie, 
który pod koni~ przeszedł do ata1ku. W pierw 
szei t1olowie ~okół miał nieZ'llaozna przewagę 
I w 27 minucie zC.obył jedyn11, <lecyd.11jąclł o zwy 
cięstwle bramkę przez Szikud.larka. W drudcl 
połowie UT opanowuje całkowi<:le sytuację, 

WIMA - BURZA 3:0. 
Wima byl11 zespołem lepszym, ·pomimo i± 

wy1stąpiła w osła bi onym slkla<lzie. Burza grała 
chaotycznie i cstępawala gos.podarzom technicz 
nie. Bramki dla Wimy zdob~·i; Stępień 2 i 
Rzemigała 1. S~dzlowal p, Jańczy:k:. Widzów 
niewielu. ---ooo,__ __ _ 

Łodzianie mie l i 

Zamknięcie wystawu 
sportowej. 

W.czara! na :tą.i: iło w Łodzi zamknięcie wy-
stawy sportowej. Ostatniego <Inia odbył się na 
wystawie poka~ wzorowej J~cji gimnastyki 
domowej pod ~ · • 1 p. Pilarskiego, któremu przy 
glądało się ok. soc osób. 

WYCIECZKA POPULARNA DO 
WARSZAWY. 

z okazji 17-go Festivalu Międzynarodo 
wego Towarzys twa Muzyki Współczesnej, 
który trwać będzie od 14 do 21 kwietnia 
r. b„ Liga Popierania Turystyki organizu
je z Łodzi do Warszawy wycieczkę pocią
giem popularnym. 

Pociąg ten wyruszy z dwo1rca Łódź-Fa 
bryczna w sobotę dnia 15,4 o godz. 8,45 i 
przybędzie na dworzec Warszawa Od. o 
godz. 11,30. Wyjazd z Warszawy nastą.pi 
w niedzielę o godz. 21-ej a przyjazd do Ło 
dzi o godz. 23 min. 42. 

11 
• k - najgorszy stosunek koszy 

}.b ymura pok o n a I . P1elrza a. Wczoraj zo~tal zakońCZOTIY w Łod-zl czwór- PrzybyWci 13, Ciichooki 10, Piikies 4 i Stok 1; 
'a, • mecz .koszykówki męskiej. dla Łodzi: Kopc~yński 8, RY'bowski 6, BujnJ-

Cena biletu w obydwie strony w wago 
nie 3-ej klasy wynosi 7 złotych od osoby. 

Bilety nabywać można w kasie bileto. 
wej na stacji Łódź-Fabr., oraz w biurach 
podróży „Orbis" i „Wago•ns Lits-Cook". 'llTlł ZOITW A BOICS••••· e POLSICI - Pier\WZe mi<jsce w turniejiu zdobył P.cmiań, wicz 4, Wolff 4, Kowar..czyk 4, Zieliński i Arna 

który wyarał wszystikie ateczc i.dobywając nowi~ po 1. ~molarek 2. 
NOCNE DYżURY APTEK. W dniu w;zo1ajszym zostały iakończone w 

towk:ach 16 ie in<l.ywidua'.·ne mistrzostwa bok 
r~kie Polski. 

technicznie Kowalskiemu 
w waidze póMreidniel 

znokautował w trzecie! 

zacięty opór 1 

Le!em;kl (Pomorze) 
rundzie Orą:dlk·owsk!e-

6 pkt. przed V1li:1nem, TOI'lllłiean 1 Łodtią. 
Te trzy ostelnle miasta odniosły ipo Jednym POZNAiq - LUBLIN 47:29 (28;16). Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Pasto· 

rowa, Lagiewni<:ka 96, J. Kahnne, Lillłanow1kie• 
go 80, J, Koprowski, Nowomiejska 15, M. Ro· 
zenblum, śródmiejska 21, M. Bartos:r.ewski, Piotr 
kowska 95, L, Czyński, Rokicińska 53, E. Za· 
krzewski, K11tnn 54:, I Sini<'rka, Rzgowska Sl 
S, Trawkowska, Brzezińska li6. 

ko (W-wa), 
zwyci~stwie, 1«lnak Ł6dt ma na!1rorszy tto- Kosze dla Poznania zdobY'li: Patrzykat 14, 

Łodzianin ~i~<.rskl dopusr,cu11y dodatkow? 
1 mistrzostw n·e mógł wyjechać i nie wziął w 
:h U<lzlału. 

w wadze ~rednlel SzulcZYński (Poznań) 1'0· 
sunęlc ko.$zY. Smlgle~skl 81 Rltyckl, Grzechowiak, Ka.cprzak 

konał na puukty Pateroka (Sląsk), 
WczoraJsze "fll'nlkł byly ftlSłcp.tJącot .. „ po 4, Dereziński ł Ł6! po 2. 

w wadze p6łciętkiel Szymura (iPoz:ttań) po
„„ Dla Lublina: Kwietniak IZ, Drevmowski "'!, 

Wyniki wąlk finafowych były nas1ęp1ljące: 

w wadze muszel Jasiński (~ląsk) llO zatar- konał na t1unkfr Pietrzaka (Ł6dt), 
TORUA - tODt a6: (M:14). Tęczalski 4, 8inerda, <llrorncen I Pląttowski 

i walce tiokonc.1 na punkty Lendzina (Wi!ino), 
w wadze koguciej $obkowia•k (Warszawa) 

konar na vunkty Marcinkowskiego (tódt), 
óry wal,czyl b. ambitn\e, 

w wa·dze cidJciel Piłat (Śląsk) pokonał Kii· 
Punkty dla 'l'c,yuuia 11<1<>!»4h Barczewdd 8, po 2, MUZEA: - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 

--oOo-- MIEJSKA BIBLIOTEL\ PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla puhlbw.ości codziennie, 
prÓCJ niedziel i świąt, od g. 10 do 21, w 1obo1y 
od s. 10 do 19. 

meckiego (Pozn~ń). 

w wadze pJ6rkowe! Czartek (W-wa) tio ty. 
el walce pokonal pewnie 1ta p.u1t1Qcty Skal~
ego (Poznań), nad który.m prze~ .cafy czas 
alki miał dużiJ t1rzewa1tę. 

Poza •ym w wake towarzyskie} nadprQ'fJl'a
mowei .Ko~tCzyńE<kl pokonał na pUnkty Akennana 
(Sosnowie<:). Pod znakiem L.M.K. w basenie 

Odbyta sle równlet walka eliminacyjna w 
wa<lze lekkiej przed meczem $U111Jor6w Pol~:ka Wyniki zgierskich zawodó~. 

w wadze ~-rkfdci Kowah'ic\ (W-wa) pokonał 
leznacznie na pl?nkty Chro!.lka (Lwów), ~t6ry 
•alczyl iywiolcwo i przeciwstawił lepszemu 

- Niemcy. Wczoraj w Zgierzu odbyły się zawody 
W walce tel Janas t1okonal na punkty Ja- pływackie, zorganizowane przez miejscowy 

btonowskiego, "'obec czego Janas walczyć bę-1 Komitet Ligi Morskiej i Koloniainej, z któ 
dzle w te!llrezata<:JI. rych dochód był przenaczony <na L.M. i K. 

§p ort 
Zawody, które zaszczycili swą obecnoś kilku Sł0W8Ch. cią p. prez. świercz i Piwoszczuk otwo

rzył p. w-.prez. Zajączkowski prezes LMK. 

- W hali sportowej przy ul. Rokicińs.kiej 
dbył się burniej zapaśniczy juniorów Wimy; 
' którym wzięło udział 35 zawod:ników. Tur 
iej został rozegrany w ciśmiu kategoriach od 

• ·agi 30 kg. do 76 kg. W posz.czegó\nych ka
:goriach zwycię~y\i: I kategoria: Pawlak 
rzcd Lewym i Probbem, li kategoria: Mo
rlstki przed Markiewiczem i Walczakiem, 
tl h\c~oria: Borowia'k przed Spychałą i Po
' szcza~ie~. IV kategoria: Mi·chałowsld przed 

niestawienia się drużyny Sttzelec!l<'iego K. S. 1 W imprezie tej wzięli udział zawodnky 
Tym samym zwycięstwo walkowerem w sto ŁKS-u, Znicz-a, Boruty i niestowarzyszeni. 
sunku 16:0 przypadło Wimie. . . . , • 

- W Krakowie zakończony został w dniu Nailepszym1 okazali się zawodnicy KS. 
wczorajszym etgólnopolski turniej .koszyków- Znicz, zdobywając 8 nagród na ogólną ~icz 
1d męskiej Kolejowego Przysposobienia Woj4 bę 11 ... u. 
sl<owego. Pierwszę mleis~e w. tu~nieju zdo_- 400 m. stylem dowo)nWTI: Cieślak (LKS) 
był KPW. (Poznan), pomimo iż nie wystąpił . . . . r" 
w swym najlepszym ~ładzie. or4gie miejsce 5.53, 1, Lesn1ak (Zn·t<:z) 6 :22!2. 
zajął Tctruń, trzecie Kraków i czwarte Radiom. 200 m. klasycznym: Szuliński (Znicz) 

- W Warszawie odbył się bieg Orkanu j 2.49,5, Dąbrowski (Boruta) 8.07,3, Grom 

100 m. dowolnym: Konikowski (LKS) 
1,06.8, Antczak (Znicz) 1,07,5, 

1 OO m. grtbietow)llł11: Zbyszewski (Zn.icz 
1.20.4 Gawryczczak (Boruta) 1.20.8, Na
wrocki (ŁKS) 1,23,4. 

100 m. klasycznym: Szuliński (Znicz) 
1,18,1, Gołębiowski (ŁKS) 1,18,2, Dągro
wSki (Boruta) 1,20,0. 

sztafeta 3x100 Zmiennym: Znicz 3,48,7, 
Boruta 3,49,6, ŁKS 3,49,6. 

Sztafeta 5x50 dowolnym: ŁKS 3,34,6, 
Znicz 2,41, 1, Boruta 2,56,8. 

W przerwie odbył się pokaiz skoków z 
trampołiiny. 

Impreza była pod każdym 
udana. 

względem 

MUZEUM P AMIĄTE1' MARSZALKA PILSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskie10 19) otw-arte dla publicz
no§ci w grupach (do 15 Mób) we wtorki, czwartki 
i aoboty, dla pojedyńczych oaób - w niedr.iele od 
g. 9 do 3. Watę.p 20 groszy, w grupach - po 5 gr 
od osoby. Wyciec:rki można ~głuuć telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu· 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO· 
SZEWICZóW I WYSTAWA DARóW KAROLA 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla publiitz. 
no§ci w śr1>dy, er.wartki, 11>boty i niedz.iela od go. 
dziny 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewt. 
eza) otwarte w dni powaiiedn.ie od g. 10 do 3, w nie. 
dziele i święta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od 1. 10 do 3. 

SALON SZTUK Pl~KNYCH KAROLA E~ "'}F.,. 

GO, ul. Nawrot 8, tel. 153.SS. 
WYSTAWA OBRAZóW an„mal. M. SIEMI -._ 

SKIEGO, ul. Piotrkowska 113. 

urecknn 1 Konduszem, V kategoria: Cyran 
rzed Gucem i Bartosikiem, VI kategoria: 

'ł lr1 · ,vwSlki przed Otockim i Wysockim, VII 
' attgo_ria: Szewczyk przed Skoneokim i Ra

ows_lom i VIII .kategoria: Wilczek przed Pa
rlak1~m i _Jarząb!kiem. Zwycięzc.y otrzymali 
pom!nki. PC!Uom turnieju, który cieszył się 
'leJk1ąi zainteresowaniem, nadspodziewanie 
·ysok1. 

dookoła Woli na d'Ystansie 6.500 mtr. W bie- (Znicz) 3 21 O 
gu tym wzią,ł udział .Janusz Kusooiński, któ- 200 · d · ' I • A k (Z i ·---------------• ry przybiegł pierwszy w dobre.i formie do me· m. 0~0 ·nym · n teza n cz) -

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Park 
Sienkiewicza) wystawy: Sto w. Polskich Artystów· 
Grafików „Ryt" ora-i: wy1itawy Wł. Lama ze Lwowa 
i M. Zulawski ego z W arlizawy. Instytut otwarty co• 
dziennie od g. 11- 20. 

PORADNIA UllEZPIEC:ZL .• ~ „ A w lokalu 
ty w czasie 19 min. 5-4,4 sek. iprzed Janem Ja 2.26.5, Kotec-k1 (Bomta 2.4210, 
niszewskim (PZL) i Wirkusem (Warszawian 
ka). Drużynowe pierwsze rniejse.e zdobyła 

- W towarzyskich meczach piłkarskich w 
' :w~orajszym na boisku Sokoła leader 
k1e1 k\My B, Sokół (Łódź) zremisował z 

.tasow_ym Sok ciem zgierskim 2 :2 i w Ru
f'e P?bianlc.kiej Huragan pokonał łódzką 
.1kab1 3:0. 

- W niedziele miał się odbyć mecz za.pa-
1iczy o drnżynowe mistrzostwo Łodzi Za
rody nie do.szły jed1'ak do skutku z ip<lwodu 

Warszawianka przed PZL. 
- W Nicei został zalk!ończony międzyna

rodowy turniej tenisowy, w którym d!uży suk
ces odniósł Baworowski, bijąc w finale Fran
cuza Leusuera 6:3, 5:7, 3:6, 6:1 i 6:0 . 

ZJAZD B. UCZNlóW GIMNAZJUM 
sW. MAGDALeNY W POZNA'NlU. 

Najstarsze polskie gimnazjum w Wielko
polsce gimnazjum Im. św. Marii Magdaleny 
w Poznaniu gotuje się do wspaniałych uroczy 

WDZIĘCZNA PUBLICZNOść NA stości uczczenia poległych w walkach O• wol
ność Polski uczniów tej uczelni. 

ROZGRYWKACH Pamięć tyh, którzy ·wprost z ławy szkol· 
o mistrzostwo szkół średnf::h. nej wstąpili do wojska polskiego uczczona 

Wczoraj w sali Polskiej YMCA rozegra zostanie dwoma tablicami pamiątkrnwymi, z 
zostały ostatnie e%minacyjne mecze 0 mi których jedina zostanie wmurowana w koście

··zostwo szkół średnich w siatkówce 'męs ~u1F.imnazjalnym -1pobernardyńskim, druga w 

:j. . Kcrnitet zwrócił s.i~ już przez prasę do ro
i"iekawszym spotkaniem dnia był mecz dz1n poległych o podanie nazwisk, wieku, 
~zy ~imn. Zimowsikiego a PSTP zakoń miej~ca bohaterskie.i śmierci oraz r0iku opu1sz-

. cze111a gimnaz_i-um. 
ny zwycięstwem gimn. Zimowskiego 2 .O . w. zwiąZll<u z tą uroczystością odbędzie 

\\, 16:14) s1e wielki Zfazd w5zystkich byłych uczniów 
i-ra toczyła się wśród niebywałego en- gihinazjum, nie tylko absolwentów. Równo
a zmu puhliczności, której została za- cze~ni e czyni się starania Ol przyznanie gim-

. e:zento b k' naz1um temu, które zawsze było, jest i oozo-
„.. • wana rn na ardzo wyso 11n p:> stanie ostoją ducha polskiego wśród młodzie-
·0m1 e. °\\'.Yróżnili się Beck, Tymowski i ży wielkopolskiej - orderu Polonia Restituta. 

uszczyns\<.\ u zwycięzców i Groblewski, Urc1czystości przewid.z ia•ne sa na 6 i 7 
1iewski i Książek w PSTP. maja b~. Za.il!''* s)ę nimi Komitet złożony z 
Nas tępnie gimn . Narutowicza pokonało b. uczniów g1mnaz1ttm z -prez. Ratajskim na 
vo o-imn Ni . k' 2 O (15 8 1 O) I czele. 
' t:> • • em1.ec. ie : : , 5:1 A zatem zgłasza_jcie się i pr.zyjeMżaJcie! 
Na zakoncze?1e rozeg rano mecz w ko- . W~zelkie zgłoszenia na zjazd jak i od:po-

szylcówkę w klasie B miedzy zespołami gim\ wiedz1 na odezwe komitetu w sprawie na
nazjum Z g romadzenia Kupców i gimn. Spo zwiS1k pole~_lyc_h kie~ować należy pod adre
'e<:znego. Zwyciężyli Kupcy 17: 13. d~~st:rel~c11 g1mnaz1um. eo.znań, Dl. Berna(· 

lelelenw 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Cz;rwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia Sp<>łeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 

WINSZUJEMY. 

jutro Izydorowi. 
Wschód słońca 5.06. 
Zachód słońca 18.14. 
Długość dnia 13.08. 
Przybyło dnia 6.01. 
Tydzień 14. 

Pracowniczego Tow. Oświałowo • Kulturalnego im. 
SL Żeromskiego (Sieaki-ic.sa 3/S) czynna w po
niedziałki od g. 1 do 9 wica. Porady bezpłatnie. 

Wszyscy mieszkańcy 
gminy Radogoszcz 

! w szerega~h otiarodawc6w 11 FON Co aas po praey rozweseli? 
' Rada Gminna gm. Rado~oszcz na swoim • . 

nadzwyczajnym posiedzeniu jedoomyślnie CASINO - W1elk1 walc. 
uchwaliła_ we~wać miejscową ludność clio po- CORSO: - I. Czarny Upiór; II. Pensjo-
wszech~e.1 of.1arno~!i na FQN. i dla przepro- nairka. · · 
w~dzenia te1 akCJt wyłoniła specjalny Ko- CAPITOU - Suez. 

mit1biórkę na listy na poszczególnych tere- EUROPA. - Listy z pola bitwy. 
nach gmmad w t erminie do dnia 6 kwietnia GRAND KINO: - Biały Murzyn. 
przeprow~~z~ radni gromad:zcy, ioh zastępcy IKAR: - I. Zbłądziłem; Il. Moja panna 
1 po:-vaż.nie1s1 obywatele. mama. 

. Rowme_ż na tymże posi1~dzenLu radn.i &'.fili~- IRA: I. za zasłoną· n. T róJ'ka hultai· ska 
m zebrah na ten c.el wsród samych siebie METRO K b. ' · 
zł. 102. - o 1eta, którą kocham. 

Zbiórka na PON. wśród mieszkańów gmi- MIMOZA: - Manewry huzarskie. 
ny Radogoszcz została poprzedzona wy.kleje- II. Zdobywcy Marokka. 
nte.1)1 specjalnej_ odezw}'.„, w_ydanej w i!J1 ieni~ OśWIATOWE: _ Sherlok Holmes Dr 
Gminnego KDnutetu Zbiorki, Rady Gmmnej 1 • • • • 
wszystkich Rad Grcmadzkich. Wattson Kroi Mag1kow. 

OAZA: - Pietno Przeszłości. 
OFIARY NA F. O. N. . PAŁACE: - ·Walka o szczęście. 

W diniu 1 !kwietnia rb. do starosty Franci- PRZEDWIOśNIE: - „Josette". 
szka Denysa zgłosiła się delegacja fabryki PALLADIUM p b 
A. Horaka z ~udy Pabianic1kiej w ct obach: : - o ożne kłamstwo 
Z. Paluszewsk1ego, robotnika, o. Thilego, dy .RIAL TO: - Niebieski Lis. 
rektora, W. Woźn.iah, robcitni1ka i ]. Bogda- RAKIETA: - Powrót o śwkie. 
nowa, któ :rzy złożY.li na ręce starosty ofiarę STYLOWY: - - Podlotek. 

. n ~ f'ON. od ro~otmków, pracown~ków, dyrek SŁOŃCE: _ Sherlok Holmes. Dr W at 

. c11 i zarządu te.1 fi rmy w łą czne j sumie 26.185 
I zlotych. Robotnicy z tego ofi arówa!i w gotów tson Król Magików. 
! ce 6. 185 zł„ a dyrekc_ia ł zarząd firmy _ T ON - Piętno zdrady. 
1 20.000 zł. . , . ZACHĘTA: - J. Powrót Arr • r 11r:na 

. Delegacia o_swiadczył~, ż_e ta'k samo robo- II. Rakietą na Marsa 
tnicy, pracownicy, dyrekc.1a 1 za rząd stt!bskry- , · · 
bowac będą pożyzkę na rozbudowę lofoictwa. 
Rad~ ~minna, z~rząd ?raz pracownicy gmil Jutro· Diil Ob . ad• 

1 ny Lucm1erz powiatu łodzkiego wpłacili na \b. ~ - • . • , ~ • 
I FON. zł. 250. · , ł\J111iP..111k. Scliao. i 'kapustą, krem migda 
l ~ J<?q;r- -- - . 



Str. 5 „E c "' o· 

Z e lunkcionowanie zmysłu równowagi Rekor dowy I o I. 
powoduje za w.roty głowy. 
FA&IZYWE ,,ĄELDU lłlCI'' IYITEĄU llElłWOWEGO+ 

Ci~kawy jest fakt, że zupełnie zdrowy karz bardzo długo zastanawia się nad od/ tego mogą wysyłać fałszywe ttieldu1nki. Tu 
czl~w1ek nawet z zamkniętymi oczyma gadnięciem 1d1 przyczyny. zbliżamy się więc do zawrotów, które po 
sta~ m?że na r?w,nej powierzchni bez oba . Jeszcze pewien szczegół należy tutaj chodzą na skutek przeszkód w mózgu. Ja
len1a się. ~h.oc:~aż niczego nie widzi i nie 

1 
wymienić, który może posłużyć jako o- ko większy rezultat takich fałszywych mel

słysz~ -:- 1ezeil palc~mi zatka uszy - to 1 strzeżenie . Oto bardzo często zdarzają się dunków należy wymie·nić aipopleksję. Cho 
przec1ez p~zed obaleniem uchroni g~ zm~~ł 1· wypad.ki, że zupełnie zidro~i ludzie, do- ciaż pow~tają na tym tle i mniejsze nie
równowag1. Gdy murarz chce stw1erdz1c, skonah pływacy, przy kąparnu lub pływa- dyspozyCJe, •ak zwane omdlenia. Takie 
czy .wym~rowany .przez nie~o kawałek mu I niu. toną w jednej chwili. Dawniej wszy- zachorzenia zauważyć mo:iJna u starych lu
ru 1est rowny, uzywa wagi wodnej. Gło- 1 stk1e te wyp!idki zapisywano pod „uda: dzi, których c.iśnienie krwi jest zbyt wyso
wa ludzka, żeby trzymać się prosto, używa serca". Dzisiaj medycyna doszła do prze- kie. Jeżeli człowiek Ji.czący ponad 50 lat 
ró~nież t~ki:j w.agi, a raczej trzech wag, ko.nania, że r.i·e rzadko pęknięcie bębenka cietipi na podobne zaburzenia, powinien po 
ktor~ zna1dują się w wewnętrznym uchu, usznego jest powodem takiej nagiej śmicr rndzić się lekarza, czy serce i ciśnienie 
a więc. głęboko w czaszce, jeszcze pod u- ci. Wielu bowiem ludzi posiada, na pozór krwi jest w porządku. 
~hem sro.dkow7m. Je.żeli głowa przybierze nic nie znaczący otwór w śrndko,wym u- . żaden narząd naszego ciała nie pracu-

Niemiecki lotnik Dieterle osiągnął na aparacie Heinkel szybkość 746 km na godzinę. 

Jaką~olw1ek n1.e~ra~1dlową postawę, to chu, pochodzący od zapalenia tegoż ucha. je sam dla siebie a jedy1nie ido spółki z in- 4 p ub I i (z n oj t mroczg i plAc1· ... 
wagi te ustaw1aią się odpowiednio do te- I Kiedy przy kąpan iu dostanie się do ucha nymi narządami. Toteż należy jeszcze i to U 
go, a subtelne „telefony" nerwowe dono- woda, to przedostawszy się przez ów nadmienić, że za1wroty mogą powstać na A 1· t f k 6 h " d 
sw1adomosc1. ka i ucha środkowego, gdzie wywiera ta- się n,p. statki powietrzne i okręty wyima-
~zą_ o tym_ . ustawieni·U się wag naszej otwór poszuka sobie przejścia do bęben- tle niedyspozycji żołądkowej. Koły:szące p·e y y ran CU s -, [ . g WI a z ~ ' 

Lecz wagi te mogą być zniszczone ' ki nacisk na 2mysł równowagi, że czło- gają bardzo dokładnej działalności nasze-
wskutek jakiejkolwiek choroby, i wtedy wiek doznaje zawrotu i po prostu wpada go zmysłu równowaigi. Tymczasem może , y 
do naszej świadomości dochodzą fałszywe ·do wody topiąc się. się zdarzyć, że zmysł równowagi, przec!ą Zatarg między Simoną Simo.ne, a „pro-\ mieszkańców chodzi 'do ki'lla tygodni : '>'. 
alarmy, jakobyśmy stali krzywo, gdy tym Istnieją jeszcze inne przyczyny zawro- fany ciągle ncwymi wrażeniami, oddaje ducerem" jej najnowszego filmu, ma w so 88 milionów ludzi zatem przeszło 213 c ~ 1 
czasem postawa nasza jest prawidłowa. tów. Zawroty powstać mogą i na skutek pewną ich część nerwom żołą'dkowym. Re bie oczywiście sporą cząstkę re.klamy, któ łu. -
I my wierzymy fałszywym doniesieniom złego działa.n ia „telefonów" nerwowych, zultatem tego jest uczude zawrotu i tak ra jest stałym zjawiskiem przy Jansowa-1 A publicmości przybywa ciągle -
i s.taramy się przybrać jak najbardziej pra które mogą być 1nadwerężone i na skutek zwana choroba morska. niu filmów, będących ·przecież wytworem I bliczności chciwej wrażeń i skłonnej za"'"· . 
widłową postawę zaczynamy się dziwacz •www przemysłowym, na zbyt przede wszystkim cić za nie tyle ile sprzedawca zażąda. ; 

~;;j!::u:~~,:::o~~~t,:::":~::n:~:: . Wio~enn~ -~a~~loii~i Ir l J ma i~ ~ i! I łów et - ~~r~~:~:;:!~:j~w;~:~~r:~~~~:$;; 1 ~!iH~:~~~f. 1:~!'.:~~:;drr.~~:!~: '.' 
nie naszego zmysłu równowagi. Również 

1
- I h -~ - którzy dyktu1ą produkcji francuskiej coraz właściciele kinoteatrów usiłowali zagrozić 

i wskutek choroby części ucha, leżącej w 1,Da S OWO O O OrU wyższe warunki, odkąd Hollywood zaczę- miastu w ten spos'ób, że przestali oświe!. 
bezpośredniej bliskości owych wag, zmysł Elegancki kc.pelusz stanowi konieczne w rodzaju płasUego talerzyka, trzymające- ło ie~ podk~pywać. C?kazało się, że Simo- tlać swoje z~hłady od frontu, przez co 
równowagi może ucierpieć. Ni·e rzad!w bo 11zupełnienie wiosennego kompletu. W tej go się głowy ,.na słowo honoru". ne ~imon bi~rze za film 800.000 frnnków, zmniejszyły :,ię dochody elektrowni itd. 
wiem zdarza się, że chory cierpi jednocze- dziedzinie pm zywamy niemałą ewolucję, Formy jednolitej nie ma. Każda kobieta Darnela Darneux okrągło 1.000.000, Jean W rezultacie F godzono się, spisuiąc pakt 
śnie na szum w uszach i zawroty głowy. gdyż tegoroc~ny kapelusik, to nie sterczą może sobie c'rbrać fason indywidualnie, i G_:i.bin (zn~ny"z „Ludzi za mgłą" J .z „La jak zwykle, ~a plecach publicz·ności, tj 
Choroby te nie są łatwe do leczenia i Je- cy wysoko kominek - ale po prostu coś jeśli jest szcz\ rnwą posiadaczką idealnie B~te Hun:aiinc· ). 1.100.0~, a z m~1.e1szy<::n po'dnosząc c~ny we]ścia o 20 procent. A. 

pięknej twa1 Łyczki - może ten talerzyk Michel S1mo11 hczy sobie pól m1ho·na za pubJicz.ność praci i tylko z początku trochę 
zepchnąć do tyłu - odsłaniając zupełnie film, Raimu 550 OOO i F·ernan'del 700.000. pomruczała„: . 
twarz i czoło. Tak bardzo reklamowane, a Jakiż jest stosunek tych gaż do innych 
mało praktyc~re uczesanie włosów na kosztów filmu? Oto normalny film o mniej I 
czubku głowy znika powoli i loki znów więcej 2800 metrów długości kosztuje 
koncentrują s ę z boków lub tylu, opiera- 1.200.000 do 1.500.000 franków, nie licząc I 1 

jąc się na kai rzku. wykonawców. Jeżeli więc „prod u cer" chce\ 
Kapelusik:, zwłaszcza wiosenne, są ma zapewnić so1bic dwi·e lub trzy gwiazdy z 

re, za to ozcUb jest tyle i takie bogactwo wyJ:cwnych wyżej, to musi dodać jeszcze 
ich kładziem/ na tym drobiazgu, że ka.pe- najmniej półtora miliona, albo dwa i wię
Iusik ginie zupełnie. Powróciły strusie pió cej. Czyli, że C:-wie albo trzy gwiazdy ko
ra we wszntkich formach i kolorach, sztują więcej, niż cały film ipozatem„. ; '. 
kwiaty, wstą?kl no i woalki, które upięte Z drugiej strony prawda, że film jest ! \ 
fantastycznie __ jak mgiełką otulają kape jako przedsiębiorstwo organizmem olbrzy- i 
lusz. Mały i (<ski kaipelusik musi się trzy mim i zajmuje trzecie miejsce w szeregu I 
mać czegoś rĘ-;a lniejszego i tym jest ws tąż ,przemysłów S\\ iat{)wych, o ile idzie o in-

1 ka lub opaska z tyłu glowy, którą można westowane we1'i kapitały. Obliczono, że N ; 

przybrać kwi< tkam i, a będzie stanowić produkcji filmów jest zaangażowana na! 
efektowną de~ orację. świecie kwo ta 2.200.000.000 dolarów: <lwa j 

miliardy dwie~de milionów, przeszło dwa f 

naście miliar fow złotych, więc mniej wię- i ~1·• 
PODSŁUCHANE cej trzy budżdy roczne Polski. Sal k~no- 1 • 

,..._ wych jest na &wiecie prawie 100 OOO. Za- · 
pełniają się une co tygodnia prawie trzy- J 

stu milionami widzów. W samych Stanach ' 
Zje'dnoczonych- mających 120 milionów 

- Kobieta ma często serce lepsze, niż 

Z MĄDROśCI WSCHODU. 
Mi-łość i kaszel nie dają się ukryć. 

W PROWINCJONALNYM HOTELU. w .•,LLACE BEERY języik. I 
- Dobrzy władcy przychodzą do uczo- Godzina piąta nad ranem. Numerowy , wystąpi w rn' 1 tytutowej w iilmie „Sier-

Minister cywilne.i obrony przeciwlol.niczej Ancierson ogiącia model ofady wiejskiej, nych - źli uczeni przychodzą do władców. puka do jednego z pokoi. I żant Madden '. który jest obecnie nakrę-
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- Cherchez la femme, powiadasz? - zaczął trochę 

niepewnie - możliw e. „ 

- W takim razie jestem przekonany, że rozum twój, 
który zaćmi-la nieco romantyczna przygoda, wróci do da
wnej wartości i pozwoli ci wyjawić szczegóły, a ja jako 
doświadczony w tych sprawach fachowłec niewątpliwie 

pośpieszę ci z radami. Jestem przecież twoim przyjadelem 
i ni.e pozwo lę, a•by Kupido lekce z tobą postępował. 

Ciszo1! przemawiając w ten sposób, był przekonany, 
że Dawka przyjmie tę jego gotowość pomocy z humore:n, 
toteż ździwił się, gdy przyj.aciel zerwał się nagle z krze
sła i podszedłszy do niego, położył mu na ramieniu swą 
rękę. 

- Maryś, co się z tobą dżieje? - zapytał Ciszoń n:l 
serio zaniepokojony. 

Dawka spojrzał mu prosto w oczy. 

- Słuchaj Zygmusiu - oświadczył wzruszony - tu 
nie o mnie chodzi, lecz o ciebi·e. Wyłączn i e o ciebie -
powtórzył z mocą. 

- O mnie? - zdziwił się znowu Ciszoń . 

- Tak o ciebie ... 
Ciszoń roześmiał się serdecznie. 
- E, chyba, Marysiu, żartujesz„. Dziwi mnie to tro

chę, gdyż znając moją tragedię„ . 
- Tragedię , tragedię - przedrzeźniał go Dawka i do

dał zły - dobrze, że nie dramat. 
- Marysiu, bój s i ę Bog.a. Naprawdę ciebi·e nie p{)

znaję . :. 

- Mnie nie potrzebujesz poznawać. Wystarczy jak 
ją poznasz ... 

Ciszoń za łamał rozpaczfoyie dłonie. 

- Kogo na litość boską mam poznać? - zapytał. 

Dawka nie chcąc przeciągać struny, już miał odpo
wiedzieć przyjacielowi, gdy nagle odezwał się u drzwi 
krótki, urywany dzwonek. Dawka s tanął j.a1k wryty i spoj
rzał na Ciszonia, który podniósł się z krzesła, aby wyjść 
do przedpokoju. 

- Przepraszam cię - rzucił śpieszni•e Dawka - }a t,) 
załatwię. Spodziewam się wizyty pewnej os·oby.„ 

- Proszę cię bardzo. -Czy nie będę przeszkadzał? 
- Na pewno ni·e - oświadczył z zagadkowym uśmie-

chem i wyszedł na korytarz. 

Ciszeń zostawszy sam w pokoju siadł w głębokim 
fotelu i oparłszy głowę o skó.rzane obicie wbił oczy w su
fit. Sprzeczka z przyjacielem popsuła mu humor, nigdy 
jeszcze Daw1d ta;k zdenerwowanego nie widzi1ał. A zre
sztą co go to wszystko obchodzi. 

- Do otwarcia wystawy tak jiuiż będzie - usprawie
dliwiał w myśli ko1legę - emocja, nerwy„. 

Ciszoń przymknął powj.eki by nie myśleć o tym. Przez 
cienką pokrywę drzwi słyszał j.ak Dawka kogoś witał ser
decznie. 

- Jakże się cieszę, ze pani przyszła„„ Niech-ze się 

pani rozhierz.e, co za wizyta!„ Co za wizyta!.. 

- Dużo mni·e to koszt()wało, zanim zdobyłam się na 
ten krok - odpowi·edział mu jakiś miły głos niewie•ści. 

- Ba,rdzo pani dziękuję - entuzjazmował się Daw
ka z wyraźną radością w głosie. 

- Czy Z}"g jest w domu? - padło pytanie 7.3 

drzwiami. 
Ciszoń słyszał t-0 wyr.a.źnie ... Otworzył oczy.„ 
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- Zyg?„. O mnie?„ Czyżbym się przesłyszał? Ten 
głos„ . Ten głos.„ Taki miękki„ Tak znajomyi. 

Tarł ręką czoło i nagle zerwał się jak oparzony. Po
biegł w stronę drzwi. 

- Czyżby ona? - szepnął do siebie i wyciągnął rę
kę, aby chwycić za 'klamkę. W ostatni1ej chwili jednak za
wahał się. 

- Nie to niemożliwe! Drwiłem z nerwów Marysiu, 
a sam mam nie lepsze„. jednakże„ . Czyżbym śnił? Znów 
ten głos„. To prz·ecież„. 

Nie wytrzymał dłużej i sz·arpnął za iklamkę, otwi.era
jąc szeroko drzwi. Ujrzał smu'kłą sylwetkę kobiety od
wróconej doń pl-ee.ami. T.rzask otwieranych drzwi zmusił 
ją do obejrzenia s i ę. Przenik:iliwe spojor.zenie Ciszon.a 
skrzyżowafo się ze zdziiwio-nymi oczyma kobiety. 

Ciszoń zaniemówił. Pośrodku przedpo1wju, na koko
sowym barwnym chodniku s tała„. Zosia. 

J'a sama.„ Jego królewna„. Mała czarodziej1ka z Gdy
ni... trenicp. jego źrenic„. Błękitna tęsknota„. Rados.1a 
jak ga·łązka jaśminu .„ 

Półprzytomny ze szrn;ścia,· zawoła ł wyciągają<: gło

dne rami1onai~ 

- Zo ..• 
Nie d!o1<oń'czył, gdyż Zos ia, jakby liu.aganem po·rwa

na, skoczyła naprzód, aby za chwilę zaw i snąć ust.ami na 
ustach ukochanego. 

- Zyg!.. 
- Zosiu!„ 
I znów szmer. QO'ća~·~6\\ 
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